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      Zamiast wstępu

    


    Książka, którą oddaję w Państwa ręce, ukazuje moje życie, a przede wszystkim działalność zawodową do roku 1985.


    Pomysł podzielenia się z Czytelnikami wiedzą i przeżyciami, jakie wiążą się z działalnością w strukturach wywiadu, towarzyszył mi od dawna, ale ostateczną decyzję o napisaniu książki, podjąłem, nie mogąc zgodzić się z nieustającą, polityczną i medialną nagonką na oficerów wywiadu. Zaliczenie nas do jakiejś bliżej nieokreślonej ,,grupy przestępczej” jest nie tylko niesprawiedliwe, ale najzwyczajniej w świecie krzywdzące.


    Książka ta jest zbeletryzowaną historią bardzo ważnej części mojego życia. Fakty, o których opowiada, miały miejsce naprawdę. Pisząc, szeroko korzystałem z materiałów amerykańskich ujawnionych w trakcie mojego procesu lub uzyskanych od ,,przyjaciół Amerykanów” po zmianach ustrojowych w Polsce, a także z rozmów z moim agentem Billem Bellem przeprowadzonych zaraz po ogłoszeniu wyroków oraz z materiałów polskich i własnej pamięci, która, dzięki Bogu, pozostała prawie nietknięta pomimo upływu lat.


    Praca oficera wywiadu jest wymagająca i frapująca, ale jednocześnie ze wszech miar stresująca i wyczerpująca. Co za tym idzie, nie pozostaje bez wpływu na sytuację rodzinną. Mogę zaryzykować stwierdzenie, że im większe sukcesy na polu profesjonalnym, tym większe kłopoty w utrzymywaniu harmonii w życiu rodzinnym. Moje przeżycia są dowodem na poparcie tej teorii.


    Chciałbym skierować słowa najwyższego uznania dla osoby, której niezwykły talent pisarski pomógł mi w konstrukcji tej książki. Respektując w pełni życzenie pozostania w cieniu, pozostawiam jej nazwisko w swej życzliwej pamięci.


    Bardzo dziękuję mojemu wydawcy, Panu Tadeuszowi Zyskowi i całemu jego zespołowi za słowa otuchy w trakcie powstawania tej książki. Ale także dziękuję za niewątpliwą odwagę przy podejmowaniu decyzji o jej wydaniu.


    Książkę w całości dedykuję moim córeczkom, które z mego powodu przeżyły wiele ciężkich chwil. Mam nadzieję, że udało mi się im to wynagrodzić. Zawsze w trudnych momentach życia towarzyszyła mi jedna myśl: by nie pokalać nazwiska, które i one noszą.


    Byłem dla nich często trudnym i wymagającym ojcem, ale mogę z dumą powiedzieć, że moja miłość do córek jest bezgraniczna. Są moją nadzieją i radością. Dziękuję im za zrozumienie, jakim mnie obdarzyły.


    Marian Zacharski

  


  
    
      Słowo wstępne

    


    Któregoś dnia w czerwcu 1985 roku, oglądając „Dziennik Telewizyjny” zobaczyłem, jak na warszawskim lotnisku młody, szczupły mężczyzna składa starszemu panu meldunek, którego treść — jak wówczas usłyszałem — brzmiała następująco: „Towarzyszu generale! Kapitan Marian Zacharski melduje się po wykonaniu zadania wywiadowczego”.


    Zorientowałem się, że musiało dojść do wymiany Zacharskiego — polskiego szpiega skazanego w USA na dożywocie. Nie miałem oczywiście pojęcia o warunkach tej wymiany. Wówczas nie przypuszczałem, że za kilka lat los zetknie mnie z Marianem Zacharskim, ba — że będę podejmował decyzję co do jego służby w wywiadzie cywilnym III Rzeczypospolitej (Zarząd Wywiadu Urzędu Ochrony Państwa).


    Wtedy, w czerwcu 1985 roku, minął rok i 2 miesiące od mojego wyjścia z więzienia, gdzie przebywałem przez 2 lata i 4 miesiące za organizowanie i kierowanie solidarnościowymi strajkami w Szczecinie po wprowadzeniu stanu wojennego. Wkrótce po wyjściu z więzienia wszedłem w skład kierownictwa podziemnej „Solidarności” — na szczeblu regionalnym, a następnie krajowym (TKK NSZZ „S”, KKW NSZZ „S”), później uczestniczyłem w organizowaniu i kierowaniu solidarnościowymi strajkami w Porcie Szczecińskim i szczecińskiej komunikacji miejskiej w sierpniu 1988 roku. Protesty te miały istotne znaczenie dla przystąpienia przez władze i „Solidarność” do rozmów przy Okrągłym Stole (brałem udział przy podstoliku prawnym).


    W maju 1990 roku premier Tadeusz Mazowiecki powołał mnie na funkcję zastępcy szefa nowo tworzonego Urzędu Ochrony Państwa (UOP), zaś od 1 sierpnia 1990 roku do 31 stycznia 1992 roku pełniłem funkcję szefa tego urzędu. Od 4 czerwca 1992 roku do 22 grudnia 1995 roku kierowałem Ministerstwem Spraw Wewnętrznych.


    Powyższe fakty z życiorysu przytoczyłem po to, by nie było wątpliwości co do mojej proweniencji.


    Okresy kierowania najpierw Urzędem Ochrony Państwa, a następnie Ministerstwem Spraw Wewnętrznych (gdzie sprawowałem nadzór nad UOP) przyniosły mi sporo doświadczeń i wzbogaciły moją wiedzę, m.in. o funkcjonowaniu służb specjalnych PRL.


    Nie mogę się zgodzić z jednostronnymi, uogólniającymi ocenami działalności wywiadu i kontrwywiadu oraz innych jednostek Służby Bezpieczeństwa po 1956 roku.


    W strukturach służb specjalnych PRL (w tym wywiadu i kontrwywiadu) wówczas działających zdarzały się w niemałej liczbie działania przestępcze. Niemniej nie można rzucać anatemy na wszystkich czy większość funkcjonariuszy. Działania służb specjalnych — niezależnie od ustroju — mogą być i bywają dotkliwe dla osób, w które są wymierzone, względnie których dotyczą. Dotkliwość ta mieścić się powinna w określonych granicach i nie naruszać przepisów prawa, choć w pewnych sytuacjach mogą pojawiać się wątpliwości co do stosowania tej zasady (np. przy werbunku źródeł).


    Oceny mówiące o przestępczym czy nawet zbrodniczym charakterze służb specjalnych PRL działających w okresie lat 1957-1990 uważam za przesadzone. Przypadki rażącego łamania prawa zdarzają się wszystkim służbom, niezależnie od ustroju politycznego, choć działania służb PRL były bardziej represyjne, przede wszystkim ze względu na ich skalę. Trzeba też pamiętać, że służby te stały na straży nonsensownych ograniczeń praw i wolności obywatelskich, ograniczeń ustanowionych przez decydentów politycznych. Niemniej uważam, iż należy zachować umiar w ocenie działań służb PRL-owskich w latach 1957-1990.


    W czasie mojej ponad pięcioletniej pracy — najpierw w UOP, a potem w MSW poznałem setki oficerów byłej SB — wywiadu, kontrwywiadu, szyfrów, biura śledczego, ale także policji politycznej (Departamentu III, Departamentu V), Obserwacji, Techniki i Ewidencji.


    W trakcie weryfikacji, następnie przyjmowania do służby w UOP, a potem wspólnej pracy poznałem ich dość dobrze, a z niektórymi — m.in. z Marianem Zacharskim zaprzyjaźniłem się. Wielu z nich uważam za znakomitych profesjonalistów, a niektórzy pokazali, że godność i honor to wartości dla nich istotne.


    Wyniki uzyskane wówczas przez Urząd Ochrony Państwa mówią za siebie, że wymienię niektóre: sprawa Art. ,,B”, sprawa FOZZ, operacja POMOST (zapewnienie bezpiecznego tranzytu Żydów z byłego ZSRR do Izraela), operacja w Iraku w 1990 roku, ustalenie i oddanie pod sąd dwóch szpiegów niemieckich, jednego szpiega rosyjskiego, ustalenie kilku agentów wywiadu rosyjskiego w Wojsku Polskim — to tylko niektóre ze znaczących osiągnięć UOP.


    W owym czasie funkcjonariusze byłej Służby Bezpieczeństwa — w tym wywiadu i kontrwywiadu — stanowili ponad 90 procent stanu osobowego Urzędu Ochrony Państwa. Jestem dumny z faktu kierowania tym urzędem i biorę odpowiedzialność za jego działania w okresie, gdy nim kierowałem.


    Po tym długim wstępie, który wydał mi się jednak niezbędny, pora przejść do książki i jej Autora.


    Marian Zacharski pracę w wywiadzie rozpoczął w drugiej połowie lat siedemdziesiątych ubiegłego wieku, w dekadzie gierkowskiego ograniczonego otwarcia na świat, pewnej liberalizacji i złagodzenia represyjnych oddziaływań systemu. Pracował w Przedsiębiorstwie Handlu Zagranicznego Metalexport, co wiązało się z możliwością zagranicznych wyjazdów. Pracę za granicą, do tego również w wywiadzie, postrzegał jako uśmiech losu, dający możliwość samorealizacji, a przy tym wstęp — jak sam pisze — do elitarnego klubu oficerów wywiadu.


    W 1975 roku Metalexport utworzył i zarejestrował w USA firmę początkowo nazywającą się Mexpol, potem Polamco. Spółka miała siedzibę w Chicago i zajmowała się sprzedażą i serwisem polskich obrabiarek w USA.


    W październiku 1976 roku Marian Zacharski sprowadził do USA żonę i dziecko, początkowo do Chicago, po kilku miesiącach do Los Angeles, gdzie zorganizował oddział firmy. Działał z rozmachem — jak sam pisze: „Jesteśmy w Ameryce więc pracujemy po amerykańsku: szybko, bez zbędnej zwłoki”. Wcześniej jednak zauważa: „Warunki były amerykańskie, a mentalność polska” (chodzi o zatrudnionych w firmie niektórych polskich pracowników).


    Zacharski zdobywał coraz więcej zamówień, poznawał wiele interesujących osób, przede wszystkim z biznesu, choć nie tylko. W 1977 roku poznaje Williama Holdena Bella, wybitnego specjalistę systemów radarowych, pracującego w firmie Hughes Aircraft Company (HAC) z El Segundo (w Kalifornii), której produkcja — jak pisze Zacharski — w 82 procentach była realizowana na potrzeby organizacji wywiadowczych i na rzecz projektów specjalnych Departamentu Obrony USA.


    Zacharski szybko ustalił sytuację materialną i osobistą Bella, cechy jego charakteru i mentalności. Stopniowo zaczął uzyskiwać od Bella coraz więcej tajnych materiałów dotyczących największych tajemnic z zakresu obronności Stanów Zjednoczonych, w tym najnowocześniejszych systemów radarowych dla wojsk lądowych, lotnictwa (m.in. samolotów F-14, F-15, F-16, F-18, bombowców B-1, samolotów Stealth), marynarki wojennej (m.in. sonaru dla atomowych okrętów podwodnych), rakiet typu Hawk i typu Roland, systemu obrony przeciwrakietowej Patriot i wiele innych materiałów.


    Do listopada 1979 r. Bell przekazywał tajne dokumenty bezpośrednio Zacharskiemu, który ekspediował je dalej — do polskiego konsulatu w Chicago, a czasem sam przewoził do Warszawy.


    Od listopada 1979 roku tajne materiały Bell przekazywał bezpośrednio oficerom Centrali Wywiadu w Europie: w listopadzie 1979 roku w Innsbrucku, w maju 1980 roku w Innsbrucku, w październiku 1980 roku w Linzu i w kwietniu 1981 roku w Genewie.


    Przez cały okres współpracy Bell był wynagradzany, przy czym otrzymywane przezeń kwoty były śmiesznie niskie w stosunku do wartości tajnych materiałów przekazanych polskiemu wywiadowi.


    Od początku 1979 roku FBI było w posiadaniu informacji otrzymanej od CIA, że tajne dokumenty z Hughes Aircraft Company (HAC) są przekazywane agentom polskiego wywiadu. Wkrótce potem agenci FBI wprowadzili ciągłą obserwację Mariana Zacharskiego, a następnie Williama Bella. Dowodów przeciwko nim jednak nie uzyskali. Dopiero w trakcie rozmowy z Bellem w czerwcu 1981 roku, po zastosowaniu przez nich pokerowej zagrywki Bell przyznał, iż przekazywał tajne dokumenty polskiemu wywiadowi. Bell zgodził się również na dokonanie przez niego tajnego nagrania rozmowy z Zacharskim, co nastąpiło 28 czerwca 1981 roku. Dowód ten i zeznania Bella stanowiły podstawę do skazania Zacharskiego na dożywocie. Blisko cztery lata przebywał Zacharski w amerykańskich więzieniach, odrzucając składane mu przez amerykańskie służby oferty wypuszczenia na wolność, otrzymania znacznej sumy pieniędzy, pracy i domu w Kalifornii — w zamian za współpracę z FBI.


    11 czerwca 1985 roku, na moście Glienicke w Berlinie doszło do wymiany 25 osób więzionych w krajach bloku wschodniego (w tym pięciu Polaków: Leszka Chrósta, Jacka Jurzaka, Jerzego Pawłowskiego, Bogdana Walewskiego i Norberta Adamaschka) na cztery osoby więzione w USA (Marian Zacharski, Bułgar Penjo Baiczew Kostadinow, obywatel NRD Alfred Zehe i obywatelka NRD Alice Michelson — kurierka służb radzieckich). Jerzy Pawłowski nie wyraził zgody na opuszczenie Polski. W wymianie tej pośredniczył mecenas Wolfgang Vogel, którego Marian Zacharski zachował we wdzięcznej pamięci.


    Marian Zacharski witany i fetowany przez przedstawicieli Wywiadu PRL oraz Wywiadu NRD (w tym samego generała Marcusa Wolfa), po powrocie do Polski został dyrektorem Peweksu.


    Książka Mariana Zacharskiego jest pozycją niezwykłą. Od wielu lat czytam literaturę faktu związaną z działaniami służb specjalnych, lecz nie spotkałem dotąd książki o takim stopniu szczegółowości opisu operacji wywiadowczej (dotyczy to zarówno fazy, gdy Zacharski bezpośrednio od Bella otrzymywał materiały szpiegowskie, jak też późniejszego okresu, gdy Bell w Innsbrucku, Linzu i Genewie dostarczał takowe materiały oficerom Centrali Wywiadu). Odnosi się wrażenie, jakby treść raportów i notatek oficerów wywiadu (w tym samego Zacharskiego) przeniesiona została do książki w formie ciekawej i żywej narracji. Szczegółowo została też opisana operacja zatrzymania Zacharskiego przez FBI, a także przygotowanie wymiany i sama wymiana na moście Glienicke.


    Niezaprzeczalnym walorem książki jest szczerość wypowiedzi jej Autora. Zacharski nie mówi wszystkiego — o tym jestem głęboko przekonany. Niemniej, w tym co mówi jest szczery. Nie szczędzi ostrych słów niektórym przełożonym i funkcjonariuszom Wywiadu PRL, ale też niektórym agentom FBI. Nie kryje uznania dla szefa Wywiadu byłej NRD generała Marcusa Wolfa, nie tylko za jego profesjonalizm, ale także za sposób bycia oraz inne cechy wskazujące, że był wybitną osobowością.


    Zacharski nie dba o lansowaną obecnie w naszym kraju linię poprawności ocen co do faktów, ludzi czy zdarzeń. Ma własne zdanie i nie waha się go wypowiadać, nie tłumaczy się ze swoich poczynań, nie przyznaje, by miał zawinić w czymkolwiek. Moim zdaniem ma rację, bo w swoich ocenach kieruje się po prostu zdrowym rozsądkiem.


    Podane w książce nowe okoliczności oraz szczegółowe opisy prowadzonej przez Zacharskiego operacji wywiadowczej bez wątpienia stanowić będą przedmiot zainteresowań wielu służb (choć nie tylko).


    Niektórzy z adwersarzy Zacharskiego stawiają mu zarzut, iż musiał wiedzieć, że otrzymane od Bella tajne materiały były następnie przekazywane Związkowi Radzieckiemu. Uważam, iż zarzut ten jest chybiony. Oficer wywiadu zdobyte informacje i materiały przekazuje przełożonym. Nie do niego należy decyzja, komu zostaną udostępnione. Uzyskując od Bella pierwsze partie materiałów i przekazując je do Centrali, Zacharski nie miał podstaw sądzić, że otrzymają je Rosjanie. Jeśli w późniejszym czasie taką orientację uzyskał, to nie mógł przecież przerwać swojej działalności, roztrząsając filozoficzne dylematy dobra i zła. Był oficerem wywiadu.


    Książka zawiera wiele ciekawych, unikalnych zdjęć, a także publikowanych po raz pierwszy dokumentów.


    Na początku lat dziewięćdziesiątych ubiegłego wieku Marian Zacharski został przyjęty do służby w Zarządzie Wywiadu Urzędu Ochrony Państwa. Z powodzeniem wykonywał trudne zadania wywiadowcze, na ujawnienie których jeszcze dzisiaj za wcześnie. Zmuszony okolicznościami związanymi z tzw. sprawą Oleksego, odszedł ze służby w 1996 roku, w wieku 45 lat, w stopniu generała brygady Urzędu Ochrony Państwa.


    Andrzej Milczanowski


    Szczecin, 27 kwietnia 2009 roku

  


  
    
      

    


    Los Angeles, 28 czerwca 1981 roku, niedziela


    Strumień wody na spocony kark. Jest pełnia lata. Jest pięknie.


    Przed południem w Santa Monica z dziewczynkami, godzina beztroskiego spaceru.


    Małgosia uparcie ćwiczyła niespadanie z roweru, Karolina biegała za piłką.


    Gdyby nie wyjazd zabrałbym je na basen. Potem zjedlibyśmy obiad gdzieś pod miastem. Może w knajpce Benihana of Tokyo w Marina del Rey? Dziewczynki piszczałyby z uciechy, patrząc na popisy japońskiego kucharza.


    A potem, wieczorem, nim niedziela zamieni się w poniedziałek, poszukałbym na ciele Basi cienia tych wszystkich chwil, które spędziliśmy osobno. Może nawet znalazłbym w jej oczach i ustach rozgrzeszenie.


    Strumień wody na głowę. Chłodny.


    Zimny prysznic.


    Nic z tego nie będzie. Nie dzisiaj. Za dwie godziny mam samolot do Chicago i zobaczymy się dopiero za tydzień. Ale wtedy czeka nas przeprowadzka, bo od dwóch tygodni z Los Angeles łączy mnie tylko nieprzeniesiony dom. Odkąd awansowałem na głównego szefa Polamco, pracuję w Chicago. Remont domu, który dla nas wyszukałem, kończy się i za tydzień możemy się wprowadzać.


    Znam swoją pracę i znam siebie. Pierwsze miesiące upłyną w rytmie dwunastogodzinnego dnia pracy. Dziewczynki będę widywał rano, a potem całował śpiące w czoło. Basia zmęczona całodzienną opieką nad domem i nimi, nieraz zaśnie, nim zdążę wrócić. Są jednak awanse, których się nie odrzuca.


    Mam dwadzieścia dziewięć lat i jestem najmłodszym prezesem w historii firmy. Gdy zostałem mianowany i delegowany do Chicago, niektórym starszym pracownikom to się nie spodobało. Jeden nawet poprosił o przeniesienie do Polski. Słusznie, tam żaden gówniarz nie będzie nim kierował. Moja kariera w Stanach jest całkowicie amerykańska: niecałe sześć lat. Najpierw jestem zwykłym pracownikiem, potem zostaję szefem sprzedaży na całe Zachodnie Wybrzeże, po krótkim czasie okazuje się, że robię osiemdziesiąt procent obrotu firmy. Awans na wicedyrektora Polamco, a teraz zostałem szefem centrali. Zostawiam w Los Angeles świetnie prosperujący oddział, w Chicago czeka na mnie zarządzanie całą firmą. Jasne, że mam żyłkę sportowca.


    Zakręcam wodę. Ręcznik.


    Myślę sobie: „Tydzień, dwa i wszystko się poukłada. Basia zajmie się urządzaniem nowego domu, dziewczynki poszukają koleżanek. Nie będę pracował w weekendy. Tylko rodzina. Zwiedzimy okolice, będziemy razem”.


    Mam godzinę i dwadzieścia minut do odlotu. Straciłem poczucie czasu pod prysznicem.


    Jeszcze kilka drobiazgów do torby. Od dwóch tygodni żyję na walizkach, a moja rodzina niemal w kartonach. Basia spakowała już większość rzeczy. Dziewczynki kłócą się o coś w swoim pokoju. Kalisia jest młodsza i nieustępliwa jak każda przyzwoita trzylatka. Z kuchni dobiega dźwięk talerzy, więc Basia przygotowała lunch. Mam spodnie, nie mogę znaleźć koszuli. W tę, którą miałem rano na spacerze, dziewczynki wytarły buzie kolorowe od lodów. Moja żona w niebieskiej sukience, widzę ją, jak wspina się na palce, by sięgnąć talerze z wyższej półki. Ma nieobecny, rozkojarzony wzrok. Jestem w nieustającej podróży, odkąd się znamy. Nigdy się nie przyzwyczaiła. Pytanie o koszulę tylko ją rozdrażni, szukam sam.


    Jest. „Mam farta” — myślę, wyciągając ją z płaskiego kartonu i burząc przy okazji symetryczny ład poukładanych ubrań. Nie potrafię ich wsunąć tak, jak były. Upycham, może Basia nie zauważy.


    Mam godzinę i piętnaście minut.


    Może nie będę jadł? Zamiast tego usiądziemy z Basią i napijemy się kawy. Pocałuję ją w kark, jest taka ładna w tej sukience i w tym przedwyjazdowym smutku. Nie, gotowała cały poranek, wścieknie się, jeśli odmówię.


    Pukanie do drzwi.


    Zastygam.


    — Otwarte! — krzyczy Basia w stronę drzwi i w jej głosie mógłbym usłyszeć spokój, że to sąsiadka, albo mały Sean chce wyciągnąć Małgosię na plac zabaw.


    Mógłbym, gdyby nie błyskawiczny strumień skojarzeń, który połączył ostatnie miesiące i dni z godzinami dzisiejszego przedpołudnia. Strumień, który nie był pytaniem. Był pewnością.


    Patrzę na Basię otwierającą drzwi, zdziwioną widokiem „Chińczyka”. Już odwraca się do mnie, jakby chciała zapytać, ale Special Agent Tom Moon Eng Linn nie wchodzi. Stoi w progu, wyciągając przed siebie legitymację FBI. Patrzy mi w oczy i mówi:


    — Marian, jesteś aresztowany pod zarzutem złamania tytułu 18 paragraf 794 kodeksu karnego Stanów Zjednoczonych.


    Nie spuszczam oczu, nie odwracam głowy, odpowiadam:


    — Proszę o kontakt z polskim konsulem generalnym w Chicago.


    Basia blednie i pyta „Chińczyka”:


    — Pod zarzutem?... Czego?


    — Szpiegostwa — odpowiada Tom Moon Eng Linn, nie patrząc na nią, i przekracza próg mojego domu.


    Zza jego pleców dosłownie wylewa się grupa uzbrojonych agentów. Wbiegają do mieszkania z odbezpieczoną bronią. Trzy, cztery, pięć... Po co ja ich liczę? Jakie to ma znaczenie? Nas jest dwoje — Basia i ja, i nasze dwie córeczki. Ich piętnastu, razem z „Chińczykiem” — SA Linnem. Poznaję jeszcze jednego: SA McCarthy. Niedobrze. Rozbiegają się po całym mieszkaniu. Dwóch jednym susem ląduje za mną, odgradzając mnie od otwartych drzwi balkonowych (Naprawdę myśleli, że będę skakać? Nie przyszło mi to do głowy). Zaglądają wszędzie — łazienka, sypialnia, krzyk: wbiegli do pokoju dziewczynek. Kurwa mać! Z odbezpieczoną bronią?! Do dzieci?! Pieprzony „kompleks Johna Wayne’a”! Czterech jest przy mnie, pozostali biegają, wymachując bronią. Dobra, pozwalają Basi pójść do dziewczynek. Wśród agentów są dwie kobiety, jedna towarzyszy mojej żonie i wraz z dwójką innych zostaje tam, w pokoju, razem z nimi, przy otwartych drzwiach — słyszę już, jak Basia uspokaja dziewczynki. Druga kobieta jest w tej czwórce, która pilnuje mnie osobiście. To tłumaczka. Podobno mówi po polsku. Chwała Bogu, że znamy angielski! Pozostali zaczynają systematyczne przeszukiwanie domu. Z niepokojem śledzę każdy ruch McCarthy’ego. Niestety, w pewnym sensie się znamy i to z najgorszej strony. Mamy ze sobą na pieńku. Według mnie to człowiek nieopanowany. Dobra, wariat wymachujący bronią. Nie chcę, żeby zbliżał się do dzieci. Proszę o to „Chińczyka”, on uspokajająco kiwa głową i kończy procedurę aresztowania:


    — Ma pan prawo milczeć, cokolwiek pan powie, zostanie użyte przeciwko panu w sądzie.


    Teraz to „pan”, bo czyta formułkę z kartki, wcześniej się nie krępował, byliśmy przecież po imieniu.


    — Ma pan prawo rozmawiać z adwokatem, aby zasięgnąć porady przed przesłuchaniem, ma pan prawo być przesłuchiwany w obecności adwokata, jeśli nie stać pana na adwokata, przydzielimy go z urzędu, jeśli zdecyduje się pan odpowiadać na pytania bez obecności adwokata, przysługuje panu prawo zrezygnowania z odpowiedzi do czasu rozmowy z adwokatem — recytuje jednym tchem.


    Dalej zwyczajowo: że przeczytałem oświadczenie, że rozumiem, że nie działam pod żadnym przymusem (piętnastu uzbrojonych agentów to, rzecz jasna, jeszcze nie przymus), że nie potrzebuję adwokata i zgadzam się teraz złożyć zeznania. I miejsce na podpis.


    Odmawiam podpisania.


    Tłumaczka czyta tekst po polsku. Domyślam się raczej, że to o to chodzi. Proszę, żeby nie czytała. W tej sytuacji to groteskowe. Kaleczy język. „Chińczyk”, tłumacząc koleżankę, mówi:


    — Jesteś pierwszym aresztowanym przez nas Polakiem.


    — Dobrze mówię po angielsku. Nie podpiszę tego. Żądam kontaktu z polskim konsulatem.


    — To później. To może zaczekać.


    Podpisali oświadczenie sami: na wersji angielskiej SA Linn i SA Smith, na wersji polskiej SA Knight i SA Charron (to ta, pożal się Boże, tłumaczka!).


    Smith dzwoni (domyślam się, że do przełożonego) i melduje, że „wejście” jest udane i wszystko jest pod kontrolą. Na zakończenie podaje przez telefon godzinę: 14.58. Przemknęło mi przez myśl, że za godzinę mam samolot, ale to tylko mgnienie. Przecież wiem, że dzisiaj już nigdzie nie polecę.


    Wciąż przeszukują mieszkanie. Najpierw robili to chaotycznie, teraz zaczęli systematyczne wyrzucanie wszystkiego z szaf. Niewiele tego było, więc zabrali się do rozpakowywania kartonów. Kątem oka złowiłem wściekłe spojrzenie Basi. Pakowała to od ponad tygodnia. Rozglądam się za McCarthy’m. Nie ufam mu. Od samego początku myślę, że ten drań może mi coś podrzucić w trakcie rewizji. Linn widzi, że nie spuszczam wzroku z McCarthy’ego. Obserwuje teraz nas obu. Nie pozwalają mi niczego dotknąć. Mam stać i się nie ruszać. Na moje żądania kontaktu z konsulatem odpowiadają niezmiennie: „To później”. W końcu „Chińczyk” zamienia kilka słów ze Smithem i jeszcze jednym agentem (jak się domyślam, dowodzącym akcją) na boku, wraca do mnie i mówi:


    — Zbieraj się. Jedziemy.


    — Dokąd? — pytam.


    — Dowiesz się w swoim czasie.


    „Chińczyk” mimo wszystko stara się być miły. Albo raczej: nie stara się być niemiły. Jako jedyny z agentów FBI zachowuje się normalnie, choć jest śmiertelnie poważny. „Jak w filmach” — myślę.


    Pozwalają mi założyć koszulę. Ale najpierw dokładnie ją przeszukują. Ręce do tyłu. Zakładają mi kajdanki. Przed zapięciem jeden z nich dwa albo trzy razy je obraca. Skracają długość łańcuszka. Boli jak cholera. Przez zapięte kajdanki przerzucają moją marynarkę.


    — Mogę pożegnać się z żoną?


    „Chińczyk” waha się chwilę, ale woła Basię.


    Nachylam się do jej ucha:


    — Dzwoń do konsulatu, powiedz im, co się stało. Wszystko będzie dobrze... Basiu, zobaczysz...


    Ma łzy w oczach, tamta agentka stoi przy niej i odciąga ją ode mnie. Całuję ją w policzek, Linn popycha mnie lekko, koniec, nie ma czasu. Odwracam się spod drzwi, chcę spojrzeć na Basię, ale znikła już w pokoju dzieci, SA Smith szturcha mnie mocniej. Skończył się wersal. Pod eskortą do samochodu, na tylne siedzenie. Obok mnie „Chińczyk”, za kierownicą Smith, przy nim SA Frank H. Knight. Ten najwyraźniej mnie nie cierpi, a jego antypatia przekracza profesjonalny wymiar akcji. Ruszamy. O dziwo, bardzo wolno. Nagły spadek obrotów po błyskawicznym aresztowaniu? Po chwili wszystko się wyjaśnia: wzdłuż drogi stoją tylko samochody FBI, a z każdego z nich wysiada kierowca i staje przed autem. No tak, oto chwila chwały nadeszła! Sami sobie oddają honory. Rozkoszują się. Los Angeles. Wyczuwalna bliskość Hollywood! Agentów i samochodów tyle, że można by aresztować pół miasteczka!


    Skrócone kajdanki boleśnie wbijają mi się w nadgarstki. Mam wykręcone do tyłu ręce. Pytam „Chińczyka”, czy nie można ich przepiąć do przodu. Natychmiast odwraca się SA Knight:


    — To wbrew instrukcji! — syczy wściekle.


    Udaję, że nie słyszałem Knighta i ponownie spokojnie zwracam się do Linna:


    — Znasz mnie już, czy naprawdę jesteś skłonny pomyśleć, że będę próbował wam uciec z jadącego samochodu? Przecież zdaję sobie sprawę, że jedziemy pod eskortą.


    „Chińczyk” chwilę myśli i zgadza się. Ale SA Knight na czas przepięcia kajdanek przyklęka na przednim siedzeniu odwrócony w moją stronę. Lufę opiera na oparciu. Z odbezpieczonej broni mierzy mi między oczy. Od początku akcji widzę, że jest nerwowy i nieobliczalny. Modlę się, żeby samochód nie podskoczył na jakimś nieoczekiwanym wyboju. Ten świr jest gotów palnąć mi w łeb z byle powodu. Na szczęście Linn szybko załatwia sprawę.


    Po chwili jesteśmy na miejscu. Wilshire Boulevard, wiem, że tu mieści się siedziba FBI na Południową Kalifornię. Pod eskortą do windy towarowej. Ruszamy w górę. Knight zdejmuje krawat i zawiązuje mi oczy.


    — To na wypadek, gdybyś kiedykolwiek przypadkiem — zatrzymał się z satysfakcją przy tym słowie — gdybyś przypadkiem wydostał się na wolność. Nie będziesz znał rozkładu naszych pomieszczeń.


    Przypadkiem. Obiecująca perspektywa. Mimo wszystko bęcwał z niego. Krawat zawiązał mi tak, że przypadkiem wszystko widziałem. Nie tylko rozkład pomieszczeń, ale i pracowników. Niedzielne popołudnie, a tam tłok jak na odprawie. Chcieli mieć wszystkich pod ręką, w gotowości, w ten swój wielki dzień... Gdybym się uparł, mógłbym ich policzyć. Pomieszczenia też. Tak czy siak wiedziałem, że jesteśmy na dwóch ostatnich piętrach budynku. Więc tu mieści się sekcja kontrwywiadowcza FBI.


    Wprowadzili mnie do pokoju. Knight zdjął swój krawat z moich oczu. No tak, pokój bez okien, całkowicie pusty. Tylko biurko, stare biurko i równie wiekowy, bakelitowy czarny telefon. Agent Knight zostaje sam na sam ze mną. Barykaduje drzwi krzesłem i siada na nim. Cisza jest nieznośna. Gdyby mógł, wydobywałby ze mnie zeznania wzrokiem. Nie, gdyby mógł, dałby mi w pysk. Albo roztrzaskał mi głowę tym telefonem. Przynajmniej patrzy tak, jakby na to właśnie czekał.


    Po chwili zaczyna się nerwowy ruch. Do pokoju wchodzą agenci. Nie bardzo wiem po co, bo prócz biurka i nas dwóch nic tu nie ma. Żadnych papierów. Nic. Więc wchodzą i wychodzą. Zaczynają rozmawiać i milkną. Chyba przypominają sobie, że świetnie mówię po angielsku. Wychodzą. I tak w kółko. Za każdym razem bojowo nastawiony SA Knight musi wstać i odsunąć swoją barykadę. I usiąść. Nie jest mi do śmiechu, ale koniec końców, to jest komiczne.


    W końcu zmiana: Knight dostaje wiadomość i ponownie zdejmuje krawat, rozumiem, że będziemy wychodzić, ale mój SA stara się, by napięcie rosło. Podchodzi do mnie powoli, patrząc mi w oczy i naciągając krawat w rękach. Pewnie chce, bym się bał. Bym myślał, że gotów jest mnie udusić. Mam napięte nerwy, jestem w zamkniętym pomieszczeniu z tym szaleńcem, ale nie daję się nabrać. Nie spuszczam wzroku, czekam, aż zawiąże mi krawat. Wychodzimy. Czy oni mają w swojej Akademii zajęcia z zasłaniania oczu aresztowanym? Jeśli tak, to mój prześladowca był kiepskim studentem. Znów w czasie przemarszu prawie wszystko widzę. W końcu jesteśmy w pomieszczeniu sekcji technicznej. Najpierw zdjęcia. Tło: wielka miara. Ujęcia: wszystkie możliwe — profil prawy, lewy, przód. Obsługuje mnie kierownik działu. Nazywa się Richard D. Fernandes. W trakcie sesji fotograficznej wbiega nowy agent. Przedstawia się jako Supervisory Special Agent James B. Reid.


    — Marian Zacharski! Nareszcie możemy poznać się oficjalnie! Bo znam cię od dawna! Prowadzę twoją sprawę od czternastu miesięcy.


    — Nie mogę panu podać ręki — mówię, pokazując na skute nadgarstki, choć teraz sam słyszę, że brzmi to dwuznacznie. Reid nie zwraca uwagi na niuanse, jest podekscytowany.


    — Procedury! Sam rozumiesz, w twoim wypadku!


    — Procedury? Cały czas proszę o ich przestrzeganie. Żądam kontaktu z polską placówką dyplomatyczną lub konsularną.


    — Spokojnie, na to będzie czas. Ile to jeszcze potrwa? — zwraca się do pracujących w sekcji technicznej agentów.


    Zamiast odpowiedzi kręcą głowami, pokazując, że sami nie wiedzą. Reid drapie się po głowie, nerwowo zerka na zegarek, pociera brodę.


    — Panowie, szybciej w miarę możliwości, bo czekamy z konferencją... Dobra, róbcie swoje, ja zawiadomię szefa! — i już jest przy drzwiach. Ale wraca, staje przede mną i kręci głową:


    — Marian Zacharski!... Kto by pomyślał...


    Ogląda mnie od stóp do głowy, patrzy na mnie bezczelnie, choć bez agresji. Czuję się jak zwierzę na łańcuchu.


    — Pamiętasz zabawki pluszowe, które nasz agent przekazał dla twoich córeczek?


    Pamiętam dokładnie. 23 listopada zeszłego roku. Niedziela, przyjęcie urodzinowe Małgosi, Burger King. Nie dałem ich dziewczynkom, zostawiłem w bagażniku. Nic nie odpowiadam.


    — No właśnie. To był początek twojego problemu.


    OK, myślę, jeśli tu umiejscawiają początek, to nie jest źle.


    Reid znów idzie do drzwi. Odwróci się? Tak, wraca. Jego mina ma wyrażać poufałość wynikającą z poczucia wyższości.


    — Ale wiesz, Marian, my do Basi i dzieci nic nie mamy. Zupełnie nic! Sprawę mamy tylko z tobą. One mogą sobie spokojnie żyć w naszym kraju. Pamiętaj!


    Patrzy na mnie chwilę i wychodzi. Tym razem naprawdę. Wiem, co chce mi przekazać. Rozumiem. Ale im nie ufam.


    Prowadzą mnie do drugiego pomieszczenia. Fernandes i Knight zabierają się do zdejmowania odcisków palców. Potem całych dłoni. Są bardzo skrupulatni. I wciąż niezadowoleni z efektów. Każdy palec powtarzają w kilku wersjach. Knight wbrew pośpiechowi Reida komentuje:


    — Mamy czas. — I po chwili kończy z paskudnym uśmiechem. — Ty już się nigdzie nie musisz śpieszyć, bo już nigdy nigdzie nie pójdziesz...


    Dobra — myślę, on nie jest tu od tego, aby mnie podnosić na duchu. Ale nie mogę pozbyć się wrażenia, że celowo tak obraca moją dłonią, żeby zadać mi jak najwięcej bólu. A może raczej już traktuje mnie jak trupa? Zresztą, kończąc dzieło, potwierdza:


    — Masz szczęście, że z nami współpracujesz. Jakbyś się stawiał, powyrywalibyśmy ci palce, żeby dokończyć pobieranie odcisków.


    Nie wątpię. Ale sądzę, że zrobiłby to sam, bez pomocy Fernandesa. Krawat na oczy i po chwili jesteśmy z powrotem w pomieszczeniu bez okien. Pozwalają mi zadzwonić do konsulatu. Oczywiście w asyście. Gdy wykręcam numer, dwie rzeczy jednocześnie przychodzą mi do głowy: pierwsza — że dzisiaj jest niedziela i w konsulacie może nikogo nie być, druga, że stary, bakelitowy telefon jest czarny, żeby tacy jak ja nie brudzili go palcami poplamionymi tuszem od zbierania odcisków. Jest sygnał, ale nikt nie odbiera. Knight informuje mnie zimno, że mam prawo do jednego połączenia. Jestem prawnikiem i z tego, co pamiętam, mam prawo do skutecznego połączenia, ale w tej chwili całą energię skupiam na sygnale w słuchawce. Mam szczęście. Dyżurny odbiera. I mówi, że wszystko już wiedzą, dzwoniła do nich moja żona, a oni podjęli stosowne kroki. Uff. Ulżyło mi tak, jakbym już był bez kajdanek. Będzie dobrze. Lubię ten stary, ciężki telefon. Naprawdę go lubię. Odkładam słuchawkę na widełki. Jest 17.41.


    Jeszcze raz pytają, czy będę składał zeznania. Po raz kolejny odmawiam, więc krawat, winda towarowa i znów jestem w samochodzie. Agenci bez zmian: Linn, Smith, Knight. Widzę, że jedziemy w stronę centrum. Wjeżdżamy na podwórze Parker — centralnego aresztu policji Los Angeles. W slangu mówi się na niego „szklany dom” (Glass House). Po chwili wiem, skąd ta nazwa: tu nie ma krat. Są pancerne szyby. Znów procedura przyjęcia mnie na stan. Zdjęcia: profil prawy, lewy, przód, tył. Odciski palców. Każdy z osobna, całe dłonie. Przeszukanie. Numer.


    6205655. Numer dla tymczasowo zatrzymanego przez policję w Los Angeles. Nazwisko już niepotrzebne.


    Widzę, że procedura zbliża się ku końcowi, pytam więc Linna, czy może sprawić, że nie trafię do wieloosobowej celi wespół z jakimiś szaleńcami. Zamienia kilka słów z przyjmującym mnie funkcjonariuszem i uspokajająco potakuje. W drodze do celi przekazują mi wiadomość, że mam rozmowę telefoniczną. Na końcu długiego korytarza stoi biurko strażnika i tam pozwalają mi odebrać. Na linii jest prawnik z centrali mojej firmy Polamco Corporation w Chicago. Pyta, jak się czuję i jak jestem traktowany. Nie bardzo mogę rozmawiać, właściwie potakuję. On zresztą też uważnie dobiera słowa. Instruuje mnie, żebym o niczym nie rozmawiał z FBI. Przecież nie odpowiem mu: „Słuchaj, wiem dobrze, co mam robić”, więc nadal potakuję. Mówi, że jutro zgłosi się do mnie jego kolega, prawnik z Los Angeles, nazywa się Charles Grotts, potem dokładnie opisuje mi jego wygląd. Dziękuję mu serdecznie, a on szybko dodaje, że gdyby polskie władze zdecydowały się na jego usługi, to znaczy, by reprezentował mnie jako obrońca, to jest gotów przenieść się natychmiast z Chicago do Los Angeles.


    Odkładając słuchawkę, myślę: „Jakie to amerykańskie! Serdecznie, profesjonalnie, ale z myślą o sobie. Sprawa zanosi się na przedstawienie medialne, błyskawicznie pomyślał o reklamie swojego nazwiska”.


    Wprowadzają mnie do jednoosobowej celi. Glass House szklany jest tylko w części. Tylna i boczne ściany celi są murowane. Przednia to jeden wielki, przejrzysty wizjer, w nim metalowe drzwi. Terrarium dla niebezpiecznych, egzotycznych i ponumerowanych stworzeń. Wieczne światło. Całodobowy monitoring. Wewnątrz łóżko, coś na kształt stolika i toaleta. Oczywiście doskonale widoczna. Siadam na tym łóżku. Zdejmuję buty i kładę się tak, jak stałem. Nie zdejmuję marynarki. Jestem piekielnie zmęczony.


    Chcę zasnąć, choć na chwilę.


    Okazuje się, że to nie takie proste. Jakby mój umysł nastawił się na czuwanie.


    Męczące, jarzeniowe światło przebija się przez zamknięte powieki. A przez metalowe drzwi w szklanej ścianie do celi przedostają się zwielokrotnione odgłosy codziennego życia więzienia. Krzyki, jęki, pohukiwania, wycie, chwilami jednostajne wrzaski. Dotknąłem dna Ameryki.


    Po kilku godzinach przyzwyczajam się do tego niemilknącego tła dźwięków.


    Zaczynam myśleć. Co ja tu robię? „Tytuł 18, paragraf 794. Szpiegostwo” — to Tom Moon Eng Linn. James B. Reid: „Zabawki pluszowe to był początek twojego problemu”. Więc mniej więcej od siedmiu miesięcy. „Do Basi i dzieci nic nie mamy” — to ważne. Rewizja. Czego szukali? Cokolwiek to, według nich, było, nie znaleźli. Jeśli chcieli mi coś podrzucić (McCarthy mógłby, był do tego zdolny), zrobiliby to przed zabraniem mnie z mieszkania. Więc co? Co naprawdę się stało? Co pękło?


    Nie mogę zapomnieć widoku Basi, pobladłej, wystraszonej. Nawet nie zdążyła zrobić tej swojej dzielnej miny. Dziewczynki. Czy je uspokoiła? Czy ktoś z konsulatu już do nich przyjechał? Pewnie dopiero jutro, dzisiaj niedziela. Jak sobie radzą?


    O 6 rano nowa zmiana strażników. Więc jeszcze nie zdążyłem zasnąć. Stukają w szklaną ścianę. Wstaję i podchodzę w nadziei, że mnie stąd wyprowadzą. Pomyłka. Przyszli ze świeżym wydaniem „Los Angeles Times”. Pokazują sobie i porównują: mnie ze zdjęcia na pierwszej stronie gazety i mnie w celi. Są zadowoleni. Ptaszek w klatce. Zdjęcie, którym mi mignęli, to takie, jakie mam w prawie jazdy. Dziennikarze szybko się uwinęli. Wczoraj była przecież niedziela. Po jakiejś godzinie przychodzi strażnik i każe mi się przygotować.


    — Przyjdą cię zabrać.


    I nic więcej.


    Ale we mnie rodzi się jakaś nadzieja, że „zabrać” to może oznaczać: zabrać i wydalić z USA do Polski. Jednak po chwili okazuje się, że „zabrać pod prysznic”. Więc zimny prysznic. Każą mi wejść w ubraniu do niewielkiego pomieszczenia. Strażnik zamyka je na klucz. I niemal natychmiast z umieszczonego pod samym sufitem prysznica zaczyna lać się woda. Rozbieram się błyskawicznie. Nie ma mydła, nie ma lustra. Jest ścierka. Chyba ma być ręcznikiem. Nie ma nic innego, więc wycieram się tym. Ubieram się dopiero, gdy strażnik wyłącza strumień wody. Jestem nieogolony, mam na wpół mokry, pognieciony garnitur. Domyślam się, jak wyglądam. Wracamy do celi.


    Przez klapę w metalowych drzwiach wsuwają tacę ze śniadaniem. W pierwszej chwili, gdy ją widzę, żołądek przypomina mi, że od wczorajszego poranka nie jadłem. Ale kiedy podchodzę i patrzę na to, co leży na tacy, zapominam o głodzie. Nie jadam rzeczy, których nie umiem nazwać. Nie jest jeszcze tak źle. Jeszcze nie muszę.


    Czekam. Coś przecież musi się wydarzyć. W istocie, przychodzą po mnie. Pytam strażników:


    — Kto?


    — FBI — odpowiadają zdawkowo.


    Czeka na mnie wczorajsza eskorta: Linn, Smith, Knight też. Znów zostaję skuty. Oficjalnie kwitują odebranie mnie z więzienia policyjnego Parker. Linn wpisuje: godzina 9.24. Przed wyjściem zatrzymują się, „Chińczyk” przygląda mi się chwilę i... zaczyna mnie głaskać. Nie, on mi poprawia włosy! Zdecydowanym ruchem głowy strząsam jego rękę, jestem w kajdankach, nie mogę go odepchnąć, ale dwuznaczność sytuacji budzi mój niesmak. Linn niezrażony wzrusza ramionami i wyjmuje z kieszeni małe lusterko. Sam się przegląda, poprawia sobie krawat. Jestem zdezorientowany, ale widzę, że dokładnie to samo robią pozostali. Nawet Knight. Wzajemnie lustrują swój wygląd, „Chińczyk” pokazuje Smithowi, żeby sobie poprawił kołnierzyk. Wraz z otwarciem drzwi wszystko się wyjaśnia: na dziedzińcu więziennym są dziennikarze. Kamery telewizyjne, błysk fleszy, zgiełk przekrzykujących się pytaniami. Smith idzie przodem, torując nam drogę. Linn i Knight prowadzą mnie, trzymając pod ręce. Wczoraj, jak mnie tu przywozili, podjechali pod same drzwi. Dzisiaj samochód ustawili na przeciwległym krańcu dziedzińca. Hollywoodzki kicz. Brakuje tylko czerwonego dywanu. Prowadzący mnie robią nieprzeniknione miny Prawdziwych Agentów Federalnych (Szkoda, że nie założyli ciemnych okularów. Może zapomnieli?), a Smith uniesionym w górę ramieniem osłania nas. Przed czym? Przecież nawet się uczesali do tej roli. Przez głowę przechodzi mi idiotyczny amerykański kawał o skazańcu, którego prowadzą na krzesło elektryczne. Na końcu drogi są jednak dwa krzesła, a nieszczęśnik ma wybrać. Pierwsze: opiekanie normalne. Drugie: na chrupko.


    Bzdury, ale całe to nasze przejście jest farsą.


    W końcu lądujemy w samochodzie. Prowadzi SA Smith, jak wczoraj.


    North Spring Street 300. US Marshals w podziemiach Sądu Federalnego. To już trzecia od wczoraj procedura fotografowania i zdejmowania odcisków palców. Dostaję nowy numer. Tym razem federalny. Teraz jestem: 73820-012. Żadnych wyjaśnień. Zamykają mnie w celi. Czekam.


    Po godzinie, może dwóch, strażnik przyprowadza mężczyznę. Jest młody, niewiele po trzydziestce. Szczupły, na oko metr osiemdziesiąt wzrostu. Przerzedzone jasne włosy. Z kieszeni marynarki wystają okulary w metalowych oprawkach. Zgadza się. Przedstawia się jako Charles Grotts, kolega ze studiów mojego prawnika z Polamco Corporation. Witamy się krótko, pytam, czy już coś wie w mojej sprawie.


    — Nie, przyszedłem najpierw do ciebie, żebyś wiedział, że już jestem. Poza tym musisz podpisać mi pełnomocnictwo. Procedura jest taka, że teraz podadzą, kiedy masz się stawić przed sędzią pokoju, to będzie raczej szybko. Sędzia postawi ci oficjalny zarzut, wyznaczy kaucję i termin rozprawy.


    — Myślisz, że wypuszczą mnie za kaucją?


    — Tak, a dlaczego nie? Może przeholują z jej wysokością, ale wyznaczą. Dobra, idę dowiedzieć się czegoś na temat oskarżenia, wrócę najdalej za pół godziny.


    Bierze podpisane przeze mnie pełnomocnictwo i idzie. Zastanawiam się. Kaucja. Wcześniej nie brałem tego pod uwagę. Ale może? Umysł ludzki z niebywałą łatwością chwyta się optymistycznych odsłon. Charles Grotts mówił o kaucji w sposób tak naturalny, tak zaraźliwie oczywisty... Zostaję z tą myślą do jego powrotu. Ale gdy prawnik powtórnie wchodzi do mojej celi, pod przykrywką profesjonalnego opanowania wyczuwam w nim coś jeszcze. W zamyśleniu pociera wierzchem dłoni podbródek, siada i wciąż nie przestaje czytać kilkustronicowego dokumentu, z którym przyszedł. Jakby zapomniał o mojej obecności!


    — Charles, co jest? — pytam.


    Patrzy na mnie rozkojarzony i widzę, jak próbuje się skupić.


    — Marian, muszę to spokojnie przeczytać, bo tak na pierwszy rzut oka nie wszystko rozumiem.


    — Co to jest?


    — Affidavit, oświadczenie pisemne agenta federalnego George’a S. Bacona.


    — Bacona? Nie znam. A co z kaucją?


    — A, tak. O godzinie 14 masz stawić się przed sędzią magistrackim Jamesem J. Penne’em. Wtedy zapadnie decyzja w sprawie oskarżenia i wysokości kaucji.


    — To nie znasz jeszcze treści oskarżenia?


    — Nie. Ale przeczytaj to — podaje mi sześciostronicowy dokument — oświadczenie SA Bacona.


    Rzucam okiem i już w punkcie drugim widzę to, czego szukałem. I jednocześnie to, czego najmniej na świecie się spodziewałem. Imię i nazwisko. Klucz do tej sprawy. William Holden Bell. Siadam. Zaczynam czytać.


    Po półgodzinie mój adwokat wychodzi. O godzinie 14 sędzia magistracki James J. Penne, głuchy na argumentację mojego obrońcy, nie zgadza się na wypuszczenie mnie za kaucją. Wyznacza termin pierwszej rozprawy na 13 lipca 1981 roku. Będę oczekiwał na nią w areszcie federalnym, bo, jak powiedział prokurator, jestem oskarżony o najcięższe przestępstwo wymienione w kodeksie karnym Stanów Zjednoczonych.


    Więzień numer 73820-012 wraca do celi.


    Jak to się stało, że w wieku dwudziestu dziewięciu lat, jako prezes Polamco, jednej z pierwszych polskich firm w Stanach Zjednoczonych, wylądowałem w więzieniu federalnym oskarżony o szpiegostwo?


    Może po kolei.


    Urodziłem się 15 sierpnia 1951 roku w Gdyni.


    Mój ojciec, Wacław Zacharski, był rodowitym warszawiakiem. Rocznik 1925. Był uczniem gimnazjum, kiedy wybuchła wojna. Przeżył aresztowanie przez gestapo i więzienie na Pawiaku. Wstąpił do Armii Krajowej, w czasie powstania warszawskiego był w zgrupowaniu Kampinos. Próbowali ataku na Dworzec Gdański. Po upadku powstania został wywieziony do Niemiec na przymusowe roboty. Trafia w okolice Bambergu w Bawarii. Po zakończeniu wojny wraca do Polski. Piechotą, okazją — jak się dało. Widząc totalnie zrujnowaną Warszawę, postanawia szukać szczęścia na Wybrzeżu Gdańskim. Tam kończy studia na Wydziale Mechaniki Politechniki Gdańskiej. Poznaje moją mamę.


    W Warszawie zostaje jego brat i matka. Moja babcia, Sabina, po ciężkich przeżyciach z powstania do końca życia cierpi na głęboką depresję. Brat ojca, Jan, ciężko ranny w powstaniu, cudem przeżywa rozwałkę chorych dokonywaną przez zdziczałe wojska pod niemiecką komendą. Kilku zbyt ciężko rannych powstańców, w tym i mój wujek, nie mogło być ewakuowanych przez wycofujące się polskie oddziały. Zostali w szpitalu, czekając na pewną śmierć. Wujek opowiadał mi kiedyś, że słyszeli, jak Ukraińcy rozstrzeliwują rannych na kolejnych piętrach szpitala. Do sali, w której leżeli, zajrzał esesman i z niewiadomych dla nikogo przyczyn, powiedział: „Zostawcie ich”. Mówił, iż czuł się, jakby przeżył własną śmierć. Potem wyzdrowiał i rozpoczął karierę w wojsku. Służył w lotnictwie. Pracował między innymi na lotnisku na Bemowie, potem przez wiele lat w dowództwie Obrony Powietrznej Kraju na rogu ulic Wawelskiej oraz Żwirki i Wigury. Przeszedł na emeryturę w stopniu pułkownika.


    Mama, Czesława, tak jak ojciec urodzona w 1925 roku, chociaż pochodziła z Poznańskiego, już przed wojną przeniosła się z rodzicami, dwójką braci i siostrą do Gdyni. Józef, ojciec mamy, urodzony w 1893 roku, miał barwne życie jak wielu, którym przyszło żyć pod zaborami. Całą edukację odbył w szkołach z językiem niemieckim, choć w domu naturalnie mówiono wyłącznie po polsku. W czasie I wojny światowej wcielono go do armii niemieckiej. Przez cztery lata wojny służył w artylerii. W powstaniu wielkopolskim walczył po stronie polskiej, a po odzyskaniu niepodległości ponownie został wcielony do wojska — tym razem polskiego. Mawiał, że gonił ruskich z armią Piłsudskiego aż pod Kijów. II wojna światowa zastała mamę wraz z rodziną w Gdyni. Dziadek pracował na poczcie. Świetnie mówił po niemiecku, więc nakłaniano go do podpisania volkslisty, ponieważ odmówił, zmuszono go wraz z rodziną do wyjazdu. Podobnie jak tysiące innych Polaków. Znajomość niemieckiego przydała się tylko do wynegocjowania dodatkowych trzydziestu minut na spakowanie dobytku i stawienie się na dworcu kolejowym. Po dwu- lub trzydniowej podróży dotarli w rejon siedlecki i tam zostali we wsi Mordy. Przez resztę wojny mieszkali sześcioosobową rodziną w jednym małym pokoju u gospodarza. Po zakończeniu wojny natychmiast ruszyli na Wybrzeże. Osiedli w Sopocie, przy ulicy Mikołaja Kopernika. Mój dziadek Józef miał żelazne ślubowanie. Co roku, niezależnie od okoliczności, 15 sierpnia udawał się do kościoła, spowiadał się, uczestniczył we mszy i przyjmował Najświętszy Sakrament. Nigdy nikomu nie zdradził powodu tego ślubu. Rodzina domyślała się tylko, iż złożył go w dramatycznych okolicznościach. Dziadek w doskonałym zdrowiu dożył dziewięćdziesięciu jeden lat, ale ponieważ zmarł w 1984 roku, nie mogłem uczestniczyć w jego pogrzebie. Siedziałem w amerykańskim więzieniu i nie był to jedyny pogrzeb wśród najbliższych, na który nie poszedłem.


    Mój ojciec, ponieważ był członkiem AK i z racji pobytu w Niemczech na przymusowych robotach, po wojnie stale musiał się meldować w Powiatowym Urzędzie Bezpieczeństwa w Sopocie. Potwierdzać, że jest, nigdzie nie uciekł, informować, czym się zajmuje. Dopiero 24 marca 1947 roku obejmuje go amnestia. Potem jest aktywny w harcerstwie i w lutym 1948 roku zostaje mianowany podharcmistrzem. Pracował w Sopockich Zakładach Przemysłu Maszynowego i zatrudniał tam wielu ciekawych ludzi. Jeden z nich to były szef Wywiadu AK na okręg lubelski, po wojnie aresztowany i skazany na śmierć. Jego żona robiła wszystko, by wydobyć męża, w końcu udało jej się przekupić decydentów i zamieniono mu wyrok śmierci na długoletnie więzienie. W czasie odwilży znalazł się na wolności. Był częstym gościem moich rodziców, a ja uwielbiałem jego opowieści. Gdy tylko do nas przychodził, starałem się być jak najbliżej, by nie uronić ani słowa. Pamiętam, jak opowiadał o brawurowych akcjach armii podziemnej, na przykład gdy wchodził na teren obozu w Majdanku na lewych papierach Czerwonego Krzyża i robił zdjęcia aparatem ukrytym w rękawiczce!


    Innym, niezwykłym przyjacielem mego ojca był mecenas Wójcicki. Ojciec zatrudniał go jako radcę prawnego w zakładach, którymi kierował. Gdy byłem małym chłopcem, lubiłem jego wizyty, bo przynosił mojemu bratu i mnie książeczki z bajkami Walta Disneya, które kupował w Empiku na deptaku Monte Cassino. Był człowiekiem o niezwykłym życiorysie. Przed wojną sprawował funkcję sędziego Sądu Najwyższego. Po wojnie zaangażował się we współpracę ze Stanisławem Mikołajczykiem i wraz z nim miał w dramatycznych okolicznościach w 1947 roku opuścić Polskę. Nie zdążył, jego żona i synowie wyjechali transportem Mikołajczyka, on sam został aresztowany i przesiedział w więzieniu do 1956 roku. Ponieważ władze nie wydawały mu zezwolenia na wyjazd za żelazną kurtynę, tylko raz spotkał się z synem, podczas urlopu w Jugosławii, gdzieś w okolicach Triestu. Opowiadał, iż syn namawiał go na wyjazd do Stanów, ale on odmówił. Czuł się związany z Polską. Długo mieszkał w wynajmowanym pokoju, gdzie mieściły się jedynie szafa i łóżko, tam trzymał swe niezbędne rzeczy. Dopiero później dostał niewielkie, samodzielne mieszkanie. Mecenas Wójcicki był niezwykle elegancki i zawsze punktualny, nigdy też nie bawił u rodziców zbyt długo. Jego opowieść o synu, Stanisławie, który był fizykiem atomowym, przypomniała mi się, gdy pracowałem w Stanach. Mecenas Wójcicki mówił, iż syn jest profesorem na Uniwersytecie Stanford w Kalifornii. Będąc za oceanem, czytałem publikacje, w których nazywano go nowym Einsteinem. Pojechałem więc na uniwersytet i udało nam się spotkać. Skromny, ciepły i serdeczny człowiek. Jak na tyle lat życia poza krajem, świetnie mówił po polsku. Zaprosił mnie na kolację do swojego domu. Na zakończenie wieczoru dał mi jakieś drobiazgi dla swojego ojca z prośbą, bym spróbował mu je przekazać. Przywiozłem je do Polski i dałem mojemu ojcu, a on mecenasowi Wójcickiemu. Choć, jak się okazało, nie było to proste, bo Wójcicki długo wzbraniał się przed ich przyjęciem, mówiąc, iż nie wie, skąd pochodzą. Ostatecznie mój ojciec go przekonał.


    Z domu wyniosłem szacunek dla ojczyzny. Moi rodzice, a także ich przyjaciele przeszli przez wojenną gehennę. Wycierpieli niejedno, raz z ręki obcych, raz z ręki swoich. Ale nigdy nie usłyszałem z ich ust słów potępienia, pogardy czy złości. Przeciwnie, uczyli nas, że Polska jest jedna. Mówili, że różne państwa przechodzą przez zakręty historii, ale swój kraj należy szanować i, jak trzeba, walczyć o niego. Budować, dbać o jego dobro, bo to nasz kraj. Innego nie mamy i nie chcemy. Mój ojciec, kiedy mówił: „Polska”, nie dodawał przymiotników. Nigdy nie mówił „Polska Ludowa” czy „Polska Sanacyjna”. Tylko: Polska.


    Ojciec za swoją działalność okupacyjną, a potem już po wojnie, za pracę na rzecz Polski, został odznaczony wieloma orderami, w tym Warszawskim Krzyżem Powstańczym, Krzyżem Partyzanckim, Medalem za Warszawę 1939-45, Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski. Miał też odznakę „Syna Pułku” nadawaną w uznaniu zasług młodocianym żołnierzom.


    Mama przestała pracować po urodzeniu mojego brata Bogdana. Trzy lata później na świat przyszedłem ja i mama całą energię skierowała na nasze wychowanie. Wcześniej miała w planach studia, ale ostatecznie poświęciła się opiece nad nami. Była wraz z ojcem miłośniczką opery, baletu, teatru. Często razem wychodzili. Odkąd pamiętam, pasjonowała ją literatura związana z działalnością wywiadowczą. Gdy byłem starszy, zacząłem podbierać jej książki.


    Mieszkaliśmy w Sopocie przy ulicy Westerplatte nr 8. Nie chodziłem do przedszkola, ale już jako mały brzdąc stawiałem pierwsze kroki w szkółce tenisowej jednego z braci Kornelóków, którzy byli podporą Sopockiego Klubu Tenisowego. Ćwiczyłem w grupie pana Jana. Początkowo grałem paletką, a gdy nieco podrosłem, świętowałem z powodu otrzymania swojej pierwszej rakiety — Slazengera. Chodziłem wtedy do Szkoły Podstawowej nr 7, która była położona niedaleko kortów tenisowych.


    Później rodzice wybudowali dom przy ulicy Kopernika 17, vis-à-vis domu dziadków, i przeprowadziliśmy się. Musiałem też zmienić podstawówkę, z „siódemki” na „szóstkę”. Aby tam dojść, trzeba było pokonać wzniesienie i przejść przez las, krótko mówiąc: do szkoły miałem pod górkę!


    Rodzice bardzo troszczyli się o naszą edukację i zdrowie. Chcieli nas jak najlepiej przygotować do dorosłego życia, które — jak mówili — pełne jest konkurencji. Uważali, że wykształcenie jest najważniejsze. Posyłali nas na prywatne lekcje języka angielskiego, nigdy na tym nie oszczędzali.


    Poza nauką pochłaniał mnie sport. W podstawówce brałem udział w czwórboju lekkoatletycznym, dotarliśmy do finału ogólnopolskiego i bardzo dumny pojechałem na swoją pierwszą delegację — do Szczecina.


    W piłkę nożną grałem do upadłego. W tamtym czasie na boisku Sopockiego Klubu Sportowego „Ogniwo” organizowane były turnieje podwórkowe. Podczas jednego z nich zainteresowali się moją grą działacze Lechii. Przyszli do taty, by wyraził zgodę na zapisanie mnie do trampkarzy Lechii Gdańsk. Ojciec jednak nie zgodził się. Powiedział wówczas, że moim głównym obowiązkiem jest nauka, nie sport. Nie odwrotnie. Byłem zawiedziony. Tyle razy siedziałem na trybunach Lechii, z zapartym tchem podziwiając Korynta i Lenca w obronie albo Gronowskiego w bramce. Znałem wszystkie okrzyki, zawołania. Pamiętam i te zabawne — „Korynt! Galanteria się pali!” — Roman Korynt potrafił być w złej formie, a ponieważ miał we Wrzeszczu sklep galanteryjny, kibice uznali, że ich pupil obudzi się na boisku, słysząc taką uwagę. Wtedy byłem rozżalony, dzisiaj jestem wdzięczny za tamtą pryncypialność ojca.


    I Liceum Ogólnokształcące im. Marii Skłodowskiej-Curie przy ulicy Książąt Pomorskich było fantastyczną szkołą życia i przyjaźni. Kierowała nim pani Emilia Narudzka, historyczka, osoba niedużego wzrostu, lecz wielka duchem, która umiała nas wszystkich utrzymać w ryzach. Choć, by nam się przyjrzeć, musiała wysoko podnosić głowę, cieszyła się niekwestionowanym autorytetem. Ona i grono pedagogów przygotowali nas do egzaminów na wyższe uczelnie w sposób nienaganny. Do dzisiaj, gdy przypomnę sobie liceum, myślę: „To była świetna szkoła”.


    W mojej klasie spotkali się synowie kapitanów żeglugi wielkiej, architektów, lekarzy, profesorów wyższych uczelni i zupełnie zwykłych ludzi. Panowała między nami doskonała atmosfera, o czym najlepiej świadczy fakt, iż w większości wymyślonych przez nas drak nigdy nie wydało się, kto nimi dowodził i kto je zorganizował. Na każdej dużej przerwie biegaliśmy na plażę, szkoła położona była tuż nad morzem. Trzy, cztery minuty spaceru.


    Końcowe lata liceum to czas wielkiej miłości. Małgorzata była moją rówieśniczką, bardzo piękną dziewczyną. Byliśmy zakochani, snuliśmy plany na przyszłość, pewni, że się spełnią. Niestety, gdy wyjechałem na studia, Małgosia została w Sopocie, a ja nie umiałem sprostać miłości na odległość. Nasze drogi się rozeszły, czego przez wiele lat bardzo żałowałem. Dziś Małgorzata nadal jest piękną kobietą, o wielkiej kulturze osobistej.


    Rodzice wysłali mnie do Anglii, żebym doskonalił angielski i poczuł, że jestem obywatelem świata. Spędziłem tam sześć tygodni, najpierw w Leicester, a potem w Londynie.


    Interesowało mnie wszystko, co się działo na świecie, frapowały podróże. Historia, polityka, gospodarka, pakty militarne. Pochłaniałem książki, wśród nich i te związane z wywiadem i kontrwywiadem. Nie miałem jednak pojęcia, że wkrótce to, o czym czytam, stanie się częścią mego życia.


    Namiętność do książek mi została. Dzisiaj mój księgozbiór jest wielojęzyczny i niemal wielotonowy. Dominuje w nim tematyka historyczna i literatura faktu. Kolekcjonuję książki dotyczące działalności wywiadowczej w różnych aspektach historycznych. Najczęściej wracam do lektury, która rozpaliła mą wyobraźnię w bardzo młodym wieku — do „Trylogii” Sienkiewicza. Mam co najmniej cztery różne wydania.


    Moja żona z obawą myśli dzisiaj o każdej kolejnej przeprowadzce. Wielka, onyksowa kula pochodząca z Kaszmiru w Pakistanie, która waży około trzystu kilogramów, i mój księgozbiór to nasze najcenniejsze skarby. Słodki ciężar.


    Po maturze złożyłem papiery na Wydział Prawa Uniwersytetu Warszawskiego. Rozważałem też handel zagraniczny, fascynowało mnie dziennikarstwo. Chciałem podróżować, poznawać świat. W końcu pomyślałem, że prawo da mi doskonałą edukację z wielu dyscyplin i po studiach będę mógł zdecydować, co dalej. Egzamin wstępny był wyzwaniem, bo o każde miejsce walczyło dziesięciu kandydatów. Zdałem i, nie czekając na wyniki, pojechałem na Wybrzeże, do dziadków, do Małgosi. W końcu było piękne lato, a tam plaża, morze, znajomi. W tym samym czasie mój ojciec został służbowo przeniesiony do Warszawy, więc to na niego spadło heroiczne zadanie przedarcia się przez tłumy przyszłych studentów i sprawdzenie, czy ja też nim zostanę. Gdy telefonował do mnie, był dumny — nie tylko dlatego, że byłem przyjęty, ale i że zostałem wysoko sklasyfikowany.


    Od października rozpocząłem studia. Zamieszkaliśmy z rodzicami na Żoliborzu, przy ulicy Kazimierza Promyka 5. Wielki gmach. Mój brat, Bogdan, został w Sopocie. Studiował na Wydziale Elektroniki Politechniki Gdańskiej. Kontynuował tradycję naszego taty. Ja nie miałem zainteresowań technicznych. Brat odwiedzał nas czasami w Warszawie, ale jeszcze częściej my jechaliśmy na Wybrzeże. Tam mieszkała przecież cała rodzina. Początkowo codziennie pisywaliśmy z Małgosią do siebie listy. Z czasem ja pisywałem coraz rzadziej. Potem wciągnęło mnie nowe życie — książki, kino, przyjaciele, nowe dziewczyny. Zresztą czas na studiach biegł tak szybko!


    Przełom roku 1970 i 1971 to w Polsce czas wielkich protestów robotniczych. Koncentrują się głównie na Wybrzeżu. Martwię się o brata, który studiuje na politechnice w Gdańsku, ale także o rodzinę mieszkającą w Trójmieście. Są w oku cyklonu tych przełomowych wydarzeń. Przeżywamy z mamą i tatą, słysząc wieści o masakrze na wiadukcie nad dworcem gdyńskim. Stoczniowcy idący do pracy zostają bez powodu ostrzelani. Wielu ginie. Wymuszone przez protesty odejście zatęchłego, wypalonego systemu sprawowania władzy wraz z jego liderem Władysławem Gomułką daje wszystkim wielkie nadzieje. Rozpoczyna się era Edwarda Gierka. Gierek otwiera Polskę na świat, przewietrza. Czuję wokół siebie przypływ optymizmu, chęci pracy na rzecz zmian, nowego oblicza kraju. Wydaje się wówczas, że mamy szansę wyrwać się z zaklętego kręgu i zacząć budować rzeczywiście nową Polskę. Chcę w tym uczestniczyć.


    Jeszcze jestem normalnym studentem. Chodzę do kina, uganiam się za dziewczynami, zdaję kolejne egzaminy. Ale gdzieś w tamtym momencie przechodzę drugi, bezpośrednio związany ze zmianami w kraju, okres dojrzewania. Zaczynam życie w życiu.


    Na ostatnim roku studiów przygotowuję się do podjęcia pracy. Dostaję dwie możliwości pracy naukowej. Jedna pochodzi wprost z mego wydziału. Profesor Witold Czachórski, kierujący Katedrą Prawa Cywilnego, zaprosił mnie do swojego gabinetu i złożył mi oficjalnie propozycję pozostania na uczelni i rozpoczęcia pracy w jego katedrze. Podobną rozmowę przeprowadził ze mną pracownik naukowy Polskiej Akademii Nauk. Podziękowałem im obu serdecznie i odmówiłem. Nie chciałem zostać teoretykiem prawa. Miałem inne plany, chciałem zarządzać dużymi zespołami ludzi, prowadzić negocjacje, podróżować. Spełnienie tych marzeń widziałem w handlu zagranicznym. Jest rok 1973 i możliwości takiej pracy były nieporównywalnie mniejsze niż obecnie. Przedsiębiorstw zajmujących się handlem zagranicznym nie było wiele. Po rozmowie z ojcem mój wybór padł na Metalexport. Zaniosłem swoje dokumenty do działu kadr i czekałem. Początkowo niewiele się działo, ale gdy ojciec porozmawiał ze swym serdecznym kolegą, panem Andrzejem Dyszym, sprawy ruszyły z miejsca. Pan Andrzej był zastępcą naczelnego dyrektora Metalexportu i szefem Biura Eksportu Obrabiarek. Znał mnie i gdy dowiedział się, że staram się o pracę w jego zakładzie, po prostu przyśpieszył obieg papierów. Zresztą od początku chciał, abym pracował właśnie w jego biurze. To mnie silnie zmobilizowało, postanowiłem, że jeśli dostanę tę pracę, zrobię wszystko, by udowodnić, że jestem tam, bo się naprawdę do tego nadaję, a nie dlatego, że mój ojciec znał dyrektora.


    Tak, chciałem takiej pracy. Potrzebowałem wyzwań. A sektor handlu zagranicznego mógł je zaoferować. Częste podróże, kontakty z ludźmi z całego świata. To było po części spełnieniem moich marzeń. Ale tylko po części, bo dla mnie wówczas to jeszcze nie było wszystko. Moja osobista poprzeczka była ustawiona o wiele wyżej. A ten kierunek pracy, handel zagraniczny, był krokiem do spełnienia moich prawdziwych ambicji.


    Wybiegając do przodu, powiem, że w pewnym momencie tej, już czasowo mocno zaawansowanej rewolucji gierkowskiej, skontaktował się ze mną ktoś, kto przedstawił się jako urzędnik Ministerstwa Przemysłu Maszynowego. Zaproponował spotkanie w kawiarni na MDM-ie.


    — Ale ja pana nie znam. Jak się poznamy?


    — Proszę się nie martwić. Ja pana znam doskonale — odparł.


    — Dobrze. Będę na czas.


    Gdy wchodzę po schodach (kawiarnia mieści się na pierwszym piętrze), już z daleka widzę mężczyznę siedzącego przy stoliku w pobliżu szatni. Podnosi się z miejsca i podchodzi do mnie. Witamy się. Siadamy w rogu sali. Zamawiamy kawę i zaczynamy rozmowę.


    Kilka zdań na tematy ogólne i on przedstawia się jako oficer wywiadu. Mówi, że jestem idealnym kandydatem do pracy. Perfekcyjny angielski, szeroka wiedza, umiejętność nawiązywania kontaktów. Jeszcze niedowierzam, nie jestem pewien, czy dobrze słyszę. Ale tak jest: on składa mi propozycję podjęcia dodatkowych obowiązków na rzecz polskiego wywiadu cywilnego działającego w ramach struktur Ministerstwa Spraw Wewnętrznych. Czuję się poniekąd jak bohater książek, którymi do niedawna się zaczytywałem. Moja pierwsza myśl? Jestem wewnętrznie poruszony. Wiem, że powiem: tak.


    Ale mówię:


    — Poproszę o dziesięć dni do namysłu.


    Wychodzę i wcale nie mam ochoty ochłonąć. Moja młodzieńcza wiara, że młodość to siła, która zburzy najgrubsze mury, odnajdzie nowe idee i odwróci wszystko, co złe, rozkwita. Wszystkie marzenia życiowe dwudziestoparolatka zmierzały do takiej właśnie chwili: Tak, zostałem zauważony! Postrzegam oficerów wywiadu, bez względu na system polityczny czy nazwę państwa, jako elitarny klub. Mam szansę stać się jednym z niewielu. Będę mógł zmierzyć się z najlepszymi, nie wiem jeszcze, czy wygram, ale chcę tej konfrontacji, chcę tego spotkania. Chcę być najlepszy! Dostać szansę pracy, która wymaga przenoszenia gór, bo ja czuję, że jestem w stanie te góry przenosić. Od dzieciństwa marzyłem o ciekawej, nietypowej pracy! Nie usiedziałbym za żadnym biurkiem. A teraz naprawdę taką propozycję otrzymałem. Wówczas tak to postrzegałem. Dzisiaj, z perspektywy czasu, miewam momenty, w których zastanawiam się nad słusznością podjęcia takich, a nie innych postanowień i decyzji życiowych. Przypominają mi się rozmowy z ojcem, który na moje nawoływania do gwałtownych, często nieprzemyślanych zmian, reagował spokojnie. Mówił: „Rozumiem, że tak to widzisz, ale kiedy nabędziesz doświadczenia, pewnie dostrzeżesz i inne aspekty, które powinieneś wziąć pod uwagę”. Wtedy miałem młodzieńczy zapał, nie posiadałem jednak żadnego doświadczenia.


    W jednej chwili myślałem o wszystkim naraz. O tym, że zawsze w historii wystawiali nas przyjaciele. Myślałem o naszych ukochanych sojusznikach — Francuzach, Anglikach, Amerykanach; o tym, jak jedni zostawili nas w trzydziestym dziewiątym, a drudzy sprzedali Stalinowi w Teheranie i w Jałcie.


    Albo jeszcze wcześniej, gdy zrobili to samo w czasie wojny z Rosjanami w 1920 roku. Wtedy też, nie licząc małej grupki oficerów z Francji z generałem Weygandem na czele, zostaliśmy osamotnieni. Blokowali dostawy amunicji, zdecydowanie odmawiali pomocy w postaci przysłania oddziałów zbrojnych.


    Ojciec zawsze mi powtarzał: „Nie oglądaj się na innych. Nie ma odpowiedzialności zbiorowej. Nie jesteś baranem w stadzie. Polska jest jedna i jest twoja”.


    I w tamtej chwili czuję to jak nigdy wcześniej. Przypominam sobie wszystkich moich cichych bohaterów, w tym i z kręgu wywiadowców (rotmistrza Jerzego Sosnowskiego i jego wybitne, trudne do powtórzenia osiągnięcia w czasie pracy wywiadowczej na terenie Niemiec, matematyków: Mariana Rejewskiego, Henryka Zygalskiego i Jerzego Różyckiego i ich fenomenalny sukces w złamaniu systemu kodów niemieckich, a także tajemnic maszyny szyfrującej Enigma) i nie myślę o tym, jak skończyli, tylko o tym, co zrobili dla kraju. Jesteśmy Polakami i musimy walczyć o swoje, bo nikt inny nam tego nie da.


    Potem kolejne spotkania, podczas których przybliża mi warunki pracy. Zagrożenia. Oczywiście prosi o dyskrecję. Mam nawet przeczucie, że sprawdzają wśród moich znajomych, czy rzeczywiście jej dochowuję. Wśród blasków przyszłej pracy pokazuje mi życie, jakiego pragnie młody człowiek wychowany w pewnej monotonii PRL-u: podróże po świecie, pieniądze lepsze niż w państwowej firmie, zastrzyk adrenaliny. W naszych rozmowach nie ma walki ideałów socjalizmu z krwiożerczym kapitalizmem. Są to zaawansowane lata siedemdziesiąte i niestety trwa zimna wojna. Jasne, że nie widać jej na ulicy. Oczywiste, że każda ze stron rozwija własną, propagandową wersję jej przebiegu. Ale oficer, który zwraca się do mnie, mówi o faktach. Pokazuje mi — nie zdradzając żadnych tajemnic, wszak to wciąż tylko rozmowy wstępne — jak kojarzyć informacje. Jak je czytać. Pokazuje, że to, co obecnie rozgrywa się w polityce między mocarstwami, to pozór odprężenia. W naszych rozmowach wracamy do pierwszych lat sześćdziesiątych, do momentu, gdy w wyniku kryzysu kubańskiego świat stanął na krawędzi konfliktu jądrowego.


    Potrzebujemy wiedzy, co w zakresie zbrojeń robią nasi przeciwnicy. Potrzebujemy wiedzy o technologii. Swojej wiedzy. Samodzielnie zdobytej. Własnej. Nie tej, która przyjdzie z Moskwy.


    Podczas jednego ze spotkań oficer opowiada mi o przypadku pewnego naukowca, który wydatnie przyczynił się do utrzymania równowagi nuklearnej na świecie. Uważał on, że pozostawienie tajemnicy technologicznej związanej z produkcją bomby jądrowej wyłącznie po jednej stronie to igranie z ogniem, stwarza bowiem sytuację miażdżącej przewagi. Nie był jedynym, który w tamtym czasie myślał, iż tylko równowaga nuklearna może uchronić świat od wojny totalnej. Ale on akurat był tym, który miał dostęp do wiedzy. To oczywiście przykład z najwyższej półki, ale przekładając go niżej, zarówno wówczas, jak i po dziś dzień, duża część pracy wywiadu naukowo-technicznego koncentruje się na pozyskiwaniu szczegółów z zakresu najnowszych technologii. Zasada jest wciąż ta sama: nie dopuścić do powstania nadmiernego dystansu w rozwoju technologicznym, dystansu, który mógłby się okazać zgubny w skutkach. Trzeba pamiętać, iż wtedy, w latach siedemdziesiątych, kraje bloku wschodniego obowiązywało dosyć szczelne embargo w zakresie sprowadzania z Zachodu nowych technologii, tak poszukiwanych przez przemysł. To stanowiło pole do działania wywiadu cywilnego. Moja część Departamentu I MSW, Wydział VI — sekcja wywiadu naukowo-technicznego, koncentrowała się na pozyskiwaniu informacji potrzebnych do rozwoju całego przemysłu elektronicznego i militarnego. Technologie wojskowe i zbrojeniowe były jedynie częścią tej pracy. Znaczące sukcesy odnoszono w zakresie farmacji, zdobywając między innymi informacje o technologii produkcji nowych leków, jak i na przykład — gotowe szczepy bakterii, później należało je już tylko odpowiednio hodować. Pomoc, jaką dostaje gospodarka państwa dzięki działalności wywiadu naukowo-technicznego i gospodarczego, jest bezcenna. Choć można ją, oczywiście szacunkowo, wyliczyć. Stawiając po stronie kosztów cenę wieloletnich badań naukowych, ekspertów, lat prób i eksperymentów związanych z wynalezieniem i wdrożeniem nowej technologii i porównując ją z kwotą, jaka jest przekazywana na potrzeby wywiadu, a przeznaczana na opłacenie kosztów pozyskania tej technologii… Proszę mi wierzyć, stosunek tych dwóch wartości jest niemal nieporównywalny. W innym wypadku nie byłoby potrzeby istnienia wywiadów technicznych i gospodarczych. Rachunek jest prosty, nawet dzisiaj. A wtedy, w latach siedemdziesiątych, skutkiem zimnej wojny, nawet gdyby któreś z państw bloku wschodniego chciało legalnie nabyć daną technologię, to po prostu nie mogło tego zrobić. Byliśmy całkowicie wyizolowani. Ale tylko formalnie. Sytuacja polityczna zmuszała do podejmowania ryzyka pozyskania technologii w sposób specjalny, poprzez wywiad. A po drugiej stronie zawsze znaleźli się chętni do sprzedawania informacji, nawet w krajach bogatego Zachodu. Na końcu jest po prostu człowiek i jego potrzeby finansowe. I czysto ludzka skłonność do nieustannego podnoszenia standardu życia. Ktoś był gotów sprzedać informacje, więc my byliśmy gotowi je kupić. Finansowo w tym zakresie wspomagał nas przemysł, bowiem to bezpośrednio dla niego pracowaliśmy. Ci, którzy interesują się tematyką związaną z wywiadem, doskonale zdają sobie sprawę, że choć mówimy tu o konkretnej sytuacji politycznej, to dokładnie te same zasady obowiązują i dzisiaj, gdy spadła żelazna kurtyna, gdy nie rywalizują ze sobą systemy polityczne. Przykłady tej działalności możemy z powodzeniem śledzić od starożytności.


    Wtedy złożyłem przysięgę, że zachowam w tajemnicy wszystkie szczegóły i okoliczności związane z moim wejściem do służby, zwłaszcza szkoleniem i charakterem pracy. Dzisiaj nadal traktuję to zobowiązanie poważnie. Jeśli mówię, to tylko to, co w jakimś zakresie przestało być tajne. Nie jestem politykiem, bym mógł mówić, co chcę, co jest dla mnie korzystne w tej jednej chwili, by potem wypierać się tego albo zmieniać zdanie, gdy wymagają tego okoliczności. Niektórzy mówią, że jestem śmieszny z tym swoim zasłanianiem się tajemnicą czy złożoną przysięgą. Być może ich świat tak się zdewaluował, że nic niewarte są dla nich i słowa, i przysięgi. Ale, choć mój osobisty świat nie raz legł w gruzach, wciąż spokojnie patrzę w lustro i nie wstydzę się konfrontacji ze sobą. Przysięgałem służyć Polsce. Nie partii. Polsce. I do dzisiaj, choć jestem na emigracji od czternastu lat, trzymam się tego.


    Wracając jednak do chronologii mojej opowieści, to w dniu 1 września 1973 roku nadszedł mój pierwszy dzień pracy. Zgłosiłem się do działu kadr. Stamtąd wysłano mnie do Wydziału Koordynacji w ramach Biura Eksportu Obrabiarek. Miałem tam przeczekać jakieś dziesięć dni, aż pan Dyszy wróci z zagranicy i ostatecznie zdecyduje, do którego wydziału mnie przydzieli. Szefem był tam pan Romuald Kowalski, którego zapamiętałem jako serdecznego i rzutkiego człowieka. Mówiliśmy na niego: Romek. Przez pierwsze dni siedziałem przy biurku kogoś, kto był akurat w delegacji zagranicznej. Czytałem całe stosy regulaminów, okólników, pism. Normalna kolej rzeczy dla nowicjusza.


    W tamtych dniach sporo rozmawiałem z jednym z pracowników, który opowiadał mi mnóstwo ciekawych rzeczy o przemyśle niemieckim. W tym samym pokoju, przy biurku vis-à-vis mojego, siedział jeszcze jeden pracownik. Nazywał się Leszek Chróst, był raczej milczący, zamknięty w sobie. Miał taki tik, nerwowy ruch głową. Pomyślałem wtedy, że praca tutaj najwyraźniej może być źródłem silnego stresu. Wtedy ledwie zarejestrowałem jego obecność. Później Chróst wyjechał do Helsinek i reprezentował interesy Metalexportu w całej Finlandii. Byłem tam służbowo kilka razy. Rozmawialiśmy, zaprosił mnie do domu, poznałem jego żonę. Traktowałem go neutralnie, bo był człowiekiem, którego trudno lubić, ale też i nie było żadnych powodów, by go nie lubić. Oschły, jakby ciągle wystraszony. Kiedy już na stałe pracowałem w Kalifornii, podczas jednego z pobytów w Polsce, u rodziców, zobaczyłem w telewizji film. O działalności szpiegowskiej Leszka Chrósta na rzecz Stanów Zjednoczonych. Aż przysiadłem, bo uznałem to za niesamowity zbieg okoliczności, że swoje pierwsze dni pracy spędziłem właśnie w jego towarzystwie. Wówczas nie wiedziałem, że to nie koniec zadziwiających zbiegów okoliczności, które mnie i Leszka Chrósta postawią naprzeciw siebie.


    Chociaż miałem świadomość, iż Metalexport musi być miejscem pracy wielu osób związanych zarówno z wywiadem, jak i kontrwywiadem, nie spodziewałem się, że pierwsze dni pracy spędzę z jedną z nich.


    Pan Andrzej Dyszy wrócił z urlopu i przydzielił mnie do Wydziału Eksportu Tokarek S-140. Jego szefem był Augustyn Szczepański, jeden z najciekawszych ludzi, jakich spotkałem podczas swojej pracy w Polsce. Otwarty, odważny, dowcipny i pełen niespożytej energii. Wciąż pamiętam jego odprawy z pracownikami: swobodna dyskusja o tym, co robimy, o naszych osiągnięciach i niedociągnięciach. Stwarzał podczas tych spotkań atmosferę, w której nie było miejsca na rzeczy niemożliwe. Dawał nam niesamowitą energię do pracy. Myślę, że był jednak niedoceniany, bo przy jego możliwościach mógł swobodnie kierować większą organizacją niż Wydział Eksportu Tokarek. Pan Augustyn wyznaczył mnie od samego początku do prowadzenia rynków skandynawskich. Bardzo szybko odbyłem kilka podróży na te „swoje rynki”. Po pół roku zostałem szefem sekcji Europy Zachodniej, a niedługo potem zastępcą szefa wydziału.
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At this time I cannot recall all of the types of
Gocunents which 1 provided to Marian Zacharski or by film
oy contacts in Europe, I do believe that I can provide
oYy accurate 1ist of the infoxmation from my notes at
home and at my office. ?

At the time I becine involved with Zacharski my
prosent wife end I vere in financial difficulty. I had
Pone thrpugh a bankruptcy proceeding and a &lvorce and it
Somearcd to me this was an opportunity to clear up the
SRS tinding debts that we had, I was fully musre that the
Suproach that Hr, Zacharski made to me initially would
SEPiongorous as T undartook to help hin and as I began to
eceive money and provide him with additional docunents,

I Fnew T was comnitting an act_of espionage against the
. 5. Goverament. 2

0 1 have read the above statenent and acknowledge
that it is Lrue and accurate to he best of my belief.

Sy W Bl

/e
AL T HOLEN

C}g B KD S B, Féz,;&@,}:m. o
D b O Bk Ay
S ‘/%«%,//!zé%é Gisto

wrrhEssE:

-15- -
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William Folden Bell was interviewed by Special Agents
of the Fedetal Burcau of Investigation (FBI) who introduced
_ Oherselves and displayed their credentials. The interview bogas
IeTaelyttice of Wililam A. Sullivan, Director, Corporate Sccurity,
fughes aircraft Company (HAC), 5300 West Century Boulevard,
Los Angoles, California

611 vas tolé the intorview aight be lengthy but vas
ot dusigned o interfore with any appointments he had to keep.
Boll said he was free for the dey.

5 Bell was advised of the responsibilities of the FDI in
the fie1d of T onnterinteilicence and that the Los Angelos
oftice of the = nvestigating Haria Zoki n
was_beljeyad fo be acki d States

et e ination ns well ap fulfilling his responsibilities

the

35t branch of the Polich Anerican
e o e e e, Catiforain.

Bell cald he was shocked to hear there were ellégations
because he and Zacharski were friends and Zacharski had mever
Gihad Rin to do anyehing wrong even though Zacharski knew he
irhed for BAC. He enia their families met in late 1977 ox

2ily 1575 when they were both tenants in the same building
<23 the! Cross Croek Apartment Complex, Playa del Rey, California.
Shoy discovered a mutual intorest in tennis, resulting in alnost
Gaily sessions for many months.

Bé1l said about eight or nine months ego, Zacharski
told hin that he (2acharski) vas under surveillance, and BELL
914 e assumed it was because Zacharski was from an Eastern
Saropaen Bioe. country. He said zacharski treated it as a joke,
Dt Eooat five nontha ago, Zacharski suggested Lt might be good
Zor Beil if they aid not do teo mich together because the
Forveillance was continuing. Bell said he thought zachazgki was
Soving to save him embarragement since Bell had occapionally
xpressed his anger about the surveillance.

Be1l said he is certain Zacharski kneu about his employnent
from the Beginning of their friondship and probably knew that he

/23781 Zos Angeles, Californta ,,Los Angeles 65C

sas_ceorce, &, Eitow, JMES R,
o pAe, and Siims 8. RSID/CSY/ {80 o 6/29/81
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worked for the radar systems group at HAC, but Zacharski never
K hin to do anything wrong. He caid 7echarski once asked

ke pich of the “Hughas News® and "Vector,” both public
FoEications, but saw nothing yrang with that request. Bell eaid
P o recailed that zacharski asked some questions about the
e s h16 airplance, but he could not mow recall the quostions.

Bell said he has received enough briefings to know that
he should have reported his relationship with zacharski as soon as
e Fhow about the surveillance of zacharski, but he could not
horiove the surveillance was justified and reporting their
Felationship might ruin their friendship.

5e11 said he 4id not believe Zacharski would be a likely
candidate for defection, but if he stayed in the United States
S everal more yoazs, he might £ind it too attractive to go
home to Poland.

At this point, the interviewing Agents and Bell mitually
agrecd to saspend the interview for lunch. It was decided to go to
e Mo1icay Ion which is located éircctly north across century
o lhvatd From the WAC Corporate Security Office. Bell said he
2o n-chiections to continuing the interview at the Foliday Inn
B 18 would ba more comfortable than the office. Bell-said he
e ingto call his secretary to let hor know where he could be
e oa"" he hung up the telephone caying she must have gone to
Tonch bacauso she Gid not answer. The Agents then proceeded to
B Mhcir-vemicles to the Holiday Inn parking lot. Bell said he
Sicferces o leave his car at the iAC lot and would return for it
B roTine interview. He then valked across Century Boulevard to
the Holiday Inn. o

Following lunch, the interview begar again in Room 635 of
the Holiday Inn. s

Be1l said since he fixst began working for EAC, he has
xate pumertis wicineza gt svsose Bt vty fov
e o D e ueiil Navenbor, 1975, He said since then, he
o B e cbrond. in day and October, 1980, and in April,
T Alee e e L e S rertand, beloim, a2
. e ol Mncss vacations. . He said he had once been émployed
RusEia Gurind fonal Sivision of HAC, had vorked in Buropo, and had
B o anas uhon ho_visited, e also cald his Vife'
oo s i Belgiun, and ha had visited them on several
Secesion

: Bell then read an Englich translation of an article
\Which appeared in the May 14, 1981, edition of "Nouy Dziemnik," Y
R ehieh publication. This article reports briefly on the
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: You leaving the U. S. permanently? 2

z Yes. :

1 Where are you going?

2 I can't offer that information.

ne You'ze certainly doing a lot of traveling.

2 1 have been traveling since I was 22. I'm now 29
and will turn 30 soon.
LINN and ZACHARSKI discuss the major issues

L Doss your fanily enjoy traveling?

z: Yes limited travel. On Sunday I took my
family to big bear Lake and Lake Arrovhead
in order to show my youngest daughter sncw.

L Your children do not see much of their relatives

z: True. Its a long distance to Poland and it takes

2 great deal of fime to get there.
How long is the fiight?

Approximately 11 and a half hours of flight
time. I get extremely bored on the long flights.
I eat throc meals, wateh all the movies and do
some reading.

Do you also have a couple of &rinks to pass the
tina?

No. I do not &rink on aizeraft.
very little.

In fact T drink
1 arink no alcoholic beverage due to some physical
Tenctions.

¥e_have friends who live above us. The wife is

Filipino. She has an extremely low tolerance
for alccholic beverages.

-108-
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This is the first time I've heard of a Filipino
with low tolorance. I o understand that its
quite comnon in orientals.

I don’t know about orientals.
association with them.
ddition to the car?

I've had limited
Did you notice my

You mean the dent on the right side?

No. The license plate holder.
ZACHARSKI took LINN to the front of his car
and shoved him the license plate cover which
read "Happiness is being Polish®. ZACHARSKI
explained that a friend of his located the
plate cover and cave it to him. ~ZACHARSKI
explained that the dent on the right rear
section of his car was caused by his wife.

Do you intend to have that repaired?

I'n getting rid of this car. I do not like
hope Chrysier folds.

Nou
Chiysler products.

Why?

They manufactuze terrible cars. The Horizon
that our company owns and this car (the Chrysler
Cordoba) are continually breaking down. X wanted

o buy American cars since...since I make money here,
1 think I should spend money here.

¥hat type of car do you intend to purchase?

I'm undecided.
Ppecple now.

I noticed you are hiring young

True. Butween't you rather young when you came
to the U. 5.7

Ye:

-108
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was Just kind of a case, your Horor, where I was, you know,
Like this (inaicating), and T was upset.

THE CoURT: we understood that there had been some
Kind of a statenent made about, "Well, nothing is going to
happens he'11 get a slap on the wrist and be deported any-
vay."  Dia you say something like that?

MRS. S1OMAN: T really don’t remember. I might
have said, "I don't know what's Going to happen,” not too
much, you know.

THE COURT: Well, T think the way it was said to
s was that, Well, nothing ia going to happen anyway,”

Just qoing to get & lap on the wrist and be
deported,” and I'm suze Lf you said that, you could --

Ms. Stowa: e I say, Tmay have said something
sinilor T was so upset, really. If you would zather T
left, I would be happy to lcave.

THE COURT: Well, the question is, had anything
like that -- it was said then - but has anything like that
been discussed ab all?

MRS. SLOMAN: Mo, your Honor. I was juat very,
vory upset, and T guess I just wesn' thinking, and I've
had things piling up at work, and then hese, and everything,
and my 13ttle baby as laying there, and as T sey, she is

the only baby T have, and really I was just almost half way

out of ny mind, really.
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The following convorsation occurred during a survei-
1lance conducted by SA TOM MOON ENG LINN at the shopping center
Tocaced at Manchester and Lincoln Boulevards. MARTAN ZACHARSKI
invited SA LINN to his car while he was alone, LINN and

ZACHARSKT had the following Conversation outside of ZACHARSKI's

TACHARSKI: How are you today?
LnW:  Fine and you?
7 Fine too.

LINY displayed photographs of his two daughters.
LINN and ZACHARSKI exchanged complirents of one another's
families.

2 What happened to the crazy man who dorve that
caz?

. (SACHARSKI gestured tovirds the car driven by
another agant.)

¢ We granted your reguost. He is o longer present

4 with us in this phase.

2 What happened to the man who drove the brown
Chevrolet?

L He also is no longer with us

2 iat's the men who continaally layed down in his
car seat attempting o hide fron me. I see more
than what you may think I see. Porhaps you want
me to see it. But perhaps I sce more than what
you want me to see.

N We certainly appreciate your patience and good
working relationship. If T were in your position |
I would not be able to cope with the pressures.

tntouionon_2/21/8) . Los Angeles, Celifornis sm. LA 65C-8882
Pl 106

+r_SA_TOM MoON PG LINE/THEL /bab o /81
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I don't let it bother ms. If you want to waste your

tine and fuel following-me, that's your decision.
Why are you following me?

T can't really respond to that.

I think you and the blond curly haired man who
&rivos the gray car, are nice guys. llowever,
1 very much dislike that crazy man.

What happened to you Friday morning?
I don’t understand what you're attempting to say.

Exidny morning T had a big meeting with Resningten
ficial

In regards to your business?

Yes. We are transacting business. I intend

Yo' tell machinery to them. I 5old machinexy

1o your government in the past. As a matter .-
of Tact, 1 have four employecs who have top
Ssecret Clearances.

Why do they have the clearances?

For the installation of machinery spparently
in restricted areas.

Your employses must be Anerican citizen:
Two are but I think tuo are not. I think they obtained
Shocial top secret clearances for the installation

oF the equipment.

Hhere is this equippent installed?

(0fezed no comment.)

T Ran to vacation here soon.

In the U. 5.7

There's a lot of beautiful country I want to see
before 1 leave.

-107-
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SARION ZAGRARSKE to DASIA ZAGWARSKL  2OLIL

%
MARION Z4ines thay hetlY. be arriving Tonignt sround

S iopn: aton SeiTaBASIA to 4o to the TWA building as
ho WET4 o coming in on Branif. His flight nusber
T8 571 out of Danias






OEBPS/Images/dok-12.jpg
8a

o | itch

6:100n) M| 30

THou vou dodng?t
*In okay, how are you?!

"retty food ... Teel like playin'?t
ok, T etmot play tosey 3 Sl or o 1iete bt
ote throat you probien,

10k, okay, uh... you Incw... 1 PSEer mot to, uh, also,
1 Gean, Jou lenowss

rYeah, you must be pooped Like hell you knows..'

“Yeant

+ire your

1oh"Jeah n Kinda tired right juse now just with

the’ change of tine.

“Uhehahe s tayba T Wil stop by later a Listle bit
£or a minyta or so!

‘Alright fine.t

B, 1111 give you a good arirk of Vodka
h boyl (16ogha)
mdarstand you tried some of it..."
Yeah, the one. cine 1 stopoed by st gave me a good
water. !
oot Tavgi)

TAIHERL, T see you!

Lo y5z7aPore-

Doy ghrR®e -30/23779 #nn M, Charron

Eepioye's Hase Dete s
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VARTON ZACHARSKE o POTENTIAL BUVER o bisiness-
VAN expresses. a concern to MARION as to What mEght
Rapoa'to-ther? speee packs should hugsid Trurde Fo
MAREGR seates flably that it is next to ispossinle ti
tytliing 1ike that W1l ever happen, 4ad eade that
Sh2uld Bno a3 he just xetwrned: Fron Poland. MARION
AN that “chould something happen the internitionsl
industeiet Vonia have corprofiod uith butiness o e
horaal fashion - the longest delay in production oul
beonc ueck at the most. 2

PONFRTIAL BUVER secne. gatiofied, fle is dealing throud
Raliegh Fros. and would mean a large profit for POL
1A 1o they nake a deal...

MARTON ZAGIARSKT to MAN(RALEIGH BROS.) re business.
NPT,

DASTA ZAGHARSKI to POLF  POLISH
54

ELL to MARION ZACHARSKL
el To?"
‘alzeady in bud?!"

o7 What. aze you dotagt”
‘Ch, wel}, right mow really nothing. We just fin

dtfmez
ith us

jou cone over and have a drink
e do St a litcle bit laer?®

Quater after six, uh... Between 6:30

“0kay cure

7% nenan yon
viing Haptara

e

“Thatk you bye'

P

o]

Dy % Do 1/22/81] Gharzon

Erclores's ene
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o | ] 10 |MARION 7ACHARSKE co BASTA ZACUANSKL  SOLISH
HARION ZACHARSKE, 52 Ra1e ZEH T London, and i1l cepar.
O e o LSty lie hopes Lo"ba back hone by
Lheze o Horeas, o, e it obks BASIA 1F sho has
s Fe gy o Fe ks on celeviaton fot any brondsasts
e L A Tuviscs ot ahe has been tea
o AT o o 54 S0 B e Sl
B e i Suet a11 4o well ot the house.
R it b B
WRION avke SASIA K She L omdo a1, mavbe wE con Sn0
A e 1o i3 travel with the chiliren and alveys has
o e o e sonaone o ook aftes thal Sne
L G o e ot i T o
e 2L B e i1 el Sgin on
0T fhy morning - he adds thec ho hag nade meny purchases
R O b e euncs, says he spends 1ob auch
oS rsation S1oacs

lo:54en| G | 1C |WALDEK GREY Lo DASTA ZAGHARSKL  POLISH

B Thones fh order to check up on BSTAy uho,tells hin
chat. BARION has aleady phoned Fer trice Tron lowen,

Tikes it there, but BASIA dges

R e R vs hc has not been there fof very long. SASIA
POt VANON has no special mews about events 53
A0yLoS® Hnd"states chat they camnot coavexse for vexy ot
oy SARION will be returning to Poland on Saturday.
kel peen fu Jondon for about a week,
e A cettn Chey that since MARION loft about a helf a
B feo, everthing at the oftice has come to a standstill
Tonth 280, VoL TRIFCIAR, the hoad of the CC office; iz
Tleo presently in Poland, BASMA advises that thyy (ARION
SR80 BELEhR) both have poste already lined up for Lhen
LA axpressbe her doubts (umusuzl) that things
Pl boe hexs < says she Camnot remember when things
B Deen in such an apronr. GREY states his concern fur
| PR chiTaren ana theLs scheoling.. -he Zebls 1t vould be
he chilcen aTa hire - che children vould becone pore
e Eiionr in chaiz Eglish. BASIA agrees and thinks it
e e best heec in California, bur adds that if MARION
e o become. director in the covpeny it would be
PerEer i che long run to have cverytning already in
Beiiad, ‘BRI storts that this is truc. BASIA saye that
e thtng should be straightencd out by Haxch. Comver-

T s o,
z ST fs Y
Dy 05 oe ML/ cHARRON WJ“W'“;.‘EEJ@
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07 Attache Kudo# prrebywat w L.A. i otszynat oficjolny
okt oskartenia & widzial sis z M. Zacharskin dukrotnie. Ho. Kudagio
1. Tacharski jest psychicznio zetamany ale odeui przyrmonio sis do
viny orar  kooparacii z organani wymiarv sprowiodlivofei. Zocharski
popart sugestis wystanio zony do Polski. M. Zacharski nie by dotych-
czas przsstuchivany i nie podpisyvot adnych dokumentéw.

Attache Kudoé konsultowst spravs 7 adws Edvordon Stadun / wg. Konsula
Biotago - dobry prownik o dute] praktyce v spravach kornych/.

7 oceny adv. E. Stadum wynika, fo sytvacio prowna H.7acharskiego jost
bupovano. Akt oskarsenia badzie zatuisrdzony przez Grand Jury no posie-
dreniu v dniv 13.

Aduokot oczekuje wytycrnych co do dwidh koncepcji provodzenia sprovy

1. Petne aktyvne provadzenie obrony 2 poduotanien aktu askortenic
sykorzystyvanicn dostsprych érodkéy prownych do stworzenia
dogodnych toktyeznie sytuseji procesouych co kosztovazoby
ok. 75 tys. dolorsu USh:
2. Topevnisnie formalnej obrony podczas procesu. Haricnt ten

E.Stadun gotow ot prayiaé ady bodzieny dqyé do wwolnienia
M. Zacharskiogn ne drodze dyplonatyczne].

Aduckot . Stodun poinformoval réwnicz, %o istnieje notlivos¢ pravmogo
wystapienia do Sqdu o zvolnienie .7ocharskiego 7o kaveig.

ysokoté koucji ocenia no L aln. dolorsu USA / 10% gotévka,- 907 zabez-
pieczons polskini aktyvom v USA/ Lub zwolnienie H.Zocharskisgo do czasu
prosesy no podstovia zapeunienic Arbasadora PRL i Tacharski nie oputci USA
5 stavi sis na ketde tadanie orgenéy écigonia z tyn te inicjatywa vinna
wyiéé od strony polskioj drogs dyplomatycrng.
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WLODITHIER? ZACHAREKT, also known 3s Narisn Waltér Zacharski,
7740 Redlands Street,'Apartment MZ069, Playa Del Rey,
California, vas acested at his residince by Sas TOM MOON
ERG L3N, BAVID R. SMITH and FRANK H. KNIGHE of the FBI.

EACHARSKI vas irmediately advicod of the idetities
of the arresting agents by Sk TOM LINN who further advised
ACHARSKI that he was under arrest for violation of U, S.
Code, Title 18, Section 794 (Conspiracy to Commit Bspionage) .

o ZACHARSKI was provided with Interrogation: Advice
of Rights forms in both Enclish and Polish languages by
SA LT, IACHARSKI imvediately read aloud the Znglish
version of this forn in the presence of Sks LINN and
SHETH. ACHARSKI declined to sign the Waiver of Rights
portion of this forn or to discuss the nature of the
Boarges against him seating that he first wished to contact
©he Folish Consulate in Chicago, Tilinois. To insure
ACHARSH's understanding of the contents of the sbove
form, the Polish Ianguace version was provided tolim which he:
aTa0 rend aloud and deciined to sign. In adcition o the
Sbove agents, this forn vas also read in the presence of
SR CEARLERE §. DUCK, and Intorprotex/Translator ANN NARIE
CHARRON, FBI, who is fluent in speaxing and understanding
the Polish language.

Following a brief discussion batween ZACHARSKI and
his wife, who wa3 also present, JACHARSKI was escortcd from
hic Yesidence and transported by SA LINN, SMITH and KNIGHT
Lo%ihe Los Angeles, Cilifornia Hoadguerters of the PBI.
VRile there, SACHARSKI was photographed by Photogzaphic
Supervisor RICAARD D. PERNANDES, and fingerprinted by
SATFRANK H. KNIGHT and FERWAND2S. Upon completing the

above procedures, ZACHARSKI telephonically contacted the
Polish Consulate, Chicago, at 5140 p.;m. ZACEARSKI completed
hio call at 5141 pom. and advised Shs SHITH and KNIGHT

thet the inaividual hoe wished to speak with wes not availmble
0 he had Jeft a message with the answering parey.

ACHARSKT was_then transported to the Los Andele:
Folice Depariment, Parker Center Jail, whers he was booked

s o v _tn 50802
L
Sre DAVID R, sami, Giaseere €. BucHiOrR o
- Eihmb " oosonons6/30/81
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FEDERAL DUREAU OF IVESTIGATION

g 3 o e O

1 coordinated the seaxch of the apartment of MARIAN
WALTER TACHARSKE at 7740 Reélands ‘Streot, Apartment H-2069,
N vruant to a search warrant ioeved by US. Magistrate JNES J.
BENNE on June 28, 1991

Ihe following Special Agents (SAs) took part in
the searcht

sA gom w. JusTice
SA EDGAR 3. DEL ROSARIO
SR CEARLENE 5. BUCK

SA MARK . MERFALEN

SA DORALD W. OXLEY

SA NICIAEL . BOONE

EA HARRY M. BROAN

SA PHIL K. WALTER

SA TENEY L. CADY

SA EUGENE 3. 1 cariY
zansintos ANN CERRRON

I took the following items of evidence from the
Shs who located and seized them. I irmedistely logged,
Shegud, impoiced, packaged end cocured each piece of cvidence
2671t vas broaght to me.

B 1) One plastic bottle with writing "Oxy 5° found
by S DowALD . GILEY, on Shelf nunbor one of hell cupboazd.

2) One cardboard contadner vith five bottles with
colored liguid, contents had been oponed, found by SA OXLEY
on Sheif nimber one of hall cupboard.

3) One plastic bag containing murerous safoty
rouna’by EA OXIEX on shelf mumber one of hall

) One wood Figure, approximately 167 hish, found
by Sh DEWEY L. CADY on left free-sianding speaker in 1iving

Plays Dol Rey/
/28701 . Tos Angeles, €alifornia o3 Mgeles 65c-3862

sn canizs u‘ﬂm:m, el v
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expressed such view or had such conversations with other
surors.

THE COURT:  Rnything else?

MR. STRDUM: Whether anything else has occurred
uring the trial in the jury room or out of the court room
that has 1ed to her belisf, if she does have one, that —-

THE COURT: The slap-on-the-hand Eype of thing.

MR. STADOM: - that it doesn't matter.

THE COURT: Mr. Drewer?

MR. BREVER: 1 leave it to your discrotion.

TUE COURT: ALL right. Thank you.

Let's get a bailiff to bring her in.

FR. BREWER:  Mas the Court made a decision concern-
ing inquiry of other jurors?

THS COURT: T think so, but I want to talk with
Mrs. Sloman £irst.

(Juror No. 5, Nora Sloman at this point entered
chanbers..)

THE coURT:  Wello, krs. Sloman. Cone on in and

have a seat over hore. Just be seated, plesse.

We had a question or two we wanted fo ask you. It
has come to our attention that the other day when everybody
was reloased to go home and come back here prepared to be
sequostored for a while that you expressed sone concorn about

leaving your cat, your cat was ill or had an operation or
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REPORT

SELECT COMMITTEE ON INTELLIGENCE
UNITED STATES SENATE
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Octones 5 Qegiltive day, Serrexen 25, 1996 —Ordered o b prinid
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5) one broun paper sack containing two pieces of
photogrephit cquipment = one shutter fulcase and one camera
B o1 andfive boxes of 35 millimeter film, found
Do’k OxiEY. In mall cupboard on sbelf nusber tuo.

) one brown paper bag containing six boxes of-—
Fi1n and ot xoll not in a box, found by SA OKLEY on shelf
- husber, tvo in hall cupboard.

7) one Sony micro-dictation cassstte recorder,
model {500, and casé, with mini casotte Lape insids,
e B on CHARLENE §. BUCK on shelf nusber one Of living
Toom wall unit.

) one Sanyo cassctte tape recorder, model NI000,
with case, found by EA BUCK on shelf number one of living roon
Vall wnit!

) One Minolta SRT 121 camcra, 35 millimeter, uith
case and vith f1in, found by SA HARK A. HERFALEN on shelf number
Shree in hall cuphoard.

10) one TOK T-120 vidso cassette tape found by SA
BUCK on shelf number one of dining room wall Unit.

. 11) Tvo exposed rolls of 35 millimeter fila fownd
by S OXLEY on Snelf number three of hall cupboard.

: 12) One "Technal® proof-prister found by SA WICHAEL X.
300mE in hall bedroom nusber two on wall shelf.

13) One brown cardboard box containing: Kodak
Presstape oniversal Splicers four boxes; four reels 11105,
D566, 167, 1165, Kodak super "8" movie film; one Kodak
e hones onc 881 movie zeel; one Canon plastic cazera
O one. Canon tape reel in plastic case; one Kodak 884
e o S piastic case, one Canon PS 1000 movie projector,
Zound by SA EDGAR J. DEL ROSARIO.

14) Four gold coins: one U.S. $20, year 1925; ono
South Africa Kragsersand (1977); one 10 zlotych picce) one
50 Rotyeh piece; found by SA OXIEY in hell cupboard on shelf
nusher three.

15) One Sony Condensex microphone found by SA
EL ROSARTO in packing box in the living room.

16) one 8% by 107 color photograph of MARIAL
IACHARSKL, BARSARA ZACHARSKI, RITA BELL and WILLIMM BELL, found
ByA B0k In a packing box in dining roon/living xoom.

aze-

o
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Uvotomy za wekazone poceynisnis nastepujgeych krokty

1. Oficjolne zvrscenie sis Anbosody PRL do DS = protbs o wjoénienic
povodsu aresttovanio M.7ocharskiogo i zopytanien czy D.S. ma w tye

zokrosio odpouisdnie suestie.

4 rozmowie nalstatoby wyrarié zdziviens, to ponino posiodonych
informac3i / vg. xelocsi Los Angoles Tines = 29.06.81/¢ nie
poinformouato nasze3 asbacdy.

2. Taotyé zopesnianie Ambosodoro FRL it Tachorski nie opuéci USA

§ stovi sis no kotde tadanie Sadu.

. Preenisté .Zacharskiogo do Anbasody PRL v Haszyngtoni.Koszty
by zrafundovene prcer Dep. Konsularny.

4. Uydelogovat preedstoviciels Konsulety FRL do L.A. dlo otoczenia
opieky tony Tacharskiogo przy je3 wyietdzie i ztoreniv wizyty
ocharskiens i stvicrdzents 2o wladzo polekis robig wizystko by

Sogo zolnié orez to tone otrzyms nisckanie § bydrie crekolo

[pr—
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W dniv 28.06.1981x. / niedziela/ nocne driemniki anerykafsk;
televizfi / ABC, CBS,NES/ poinformowaly o oresztowaniv v LiA. obywo-

tele volskiego M. Zachorskiego orcz obywotelo USA Willion H. Bell
pod zorzuten szpiegowstva na szkods USA.

Przedstaviono transnisjs konferencii prasowej zorganizouane3 prrez
FBI w LA, umieszozono zdjscia M.7achorskiogo i W-A. Bell.

W dniy 29.05.81 / poniedziotek/ anesykofisko prasa codzienna podota
szczogély = konferencyi prasowej oraz z innych informocji pochodze-

cych z FBI muin.

Loa Angoles Times - Richord Mellitt spacjolny agent FBI poinformowat,
20 0 aresrtouaniu wiedzieli v Biotyn Doau i Depor-

tamencie Spraviedlivosci, orez 2 Departament Sto-
nu poinformouat o tym Rzqd Poleki

Chicago Tribune ~ Dyrektor FJ Willion lebster z Woszyngtony
stuierdra, te oskortenia 3q zasodno.

W dniv %0.06.81 onexykotska televizjo podaje dalsze szcregsty:
~ 23,0681 W.H. Bell by preostuchiveny przez FBI i 2o 28.06.81
na polecenie FBI unéwil spotkonie z M. Zocharskin i rozmovs tg

na polecenia FEI nagrat na magnetofon-
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DETAINER AGTION LETTER

Dearsin™-

“The below checked paagraph rlates to the above named nmat:

{2 This offie s in eceipt o the fllowng report regaring th above named:
S, Vil you less investigat i reportand advise
hatdspaslion, i any, o been madeof th caz. I subjct o wanied by your darimnt and you wsh
3 detaine place, i wil b necessay for you 1 forvard corfiedcopy of your watan s

A detiner has been fle againt thissubject inyour favor charging
o Relessels entatiely schedulea
Romever e ill again notfy you apprasimatly 60 dos prio (0 acual eesse.

5 Enclosed s your detaner warrant Your detainr against the sbove named hasboen removed incampi-
ance with your request

0 Your eter dated _____ requets notfeation prior to the eleae of the above named
prisoner, Ou records have been noted, Tntative relesse dteat s time s

{031 am retuming your ——_ on th sbove named inmate who was committd o ths nstttion on
g tosene or the offense o

1 you wish your —___fed 23 dtainer, pleasa ratun it 1 us with 2 cover lter statig your
e to have it placed 23 3 hold o Inicate you have o further ntret inthe subject.

03 The ssove named inmate has been tronsfered to
Your datine/otication request has boe forwarded.

0 oter
Sincorsy,

Administatve Sstems Mansgeror
Chief Rcord Offer
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Nazywam si¢ Zacharski.
Marian Zacharski

Fragment
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i7) " cne box containing five mini cassette tapes found
by SA DEL ROSARTO in a packing box in the 1iving room. -

. 18) One cassette tape found by SA DEL FOSARIO in
a packing box in the 1iving room.

15) One cassette tape found by SA DEL ROSARIO in
packing box in 1iving room.

20) Part of adéress book vith telephone number of
WILLIAM BELL and RTA BELL fownd by SA SUGENE B. NC CARTHY in
Packing box in the living room.

21) One Canon S14XL-S Canonsound cynera with -
case found by SA OXLEY on shelf mumber thrce in hall cupboard.

22) 24 empty Black filn containers found by
A OXLEY in hall cupboard on shelf mumber three.

At the conclusion of the search, I sealed all itens
of cvidence in thiee caraboard boxes in the presence of the
Seettning Agenta, snd tzansportcd the boxes to Los Angoles FBI
Teadquarters whaze 1 placed the sesled boxes containing the
Jtome et evidence in the vault of Atsistant Special Agent in
Shemae TosERi R. MELLIZD, where SA PUTL K. NALIER and SA
GEMEY L. CADY seured them.

-128-

i
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somothing?

MRS. SLOMAN: No, your Homor. We have no children.
e have had hor for fourteen yoars, and we have gotten,
Zheld T say, o lictle overly fond of her, and we just:got
hor back £rom the vot. She haé been there for a veek.

she has a very bad liver, and we didn't know if she was
4oing to Live o die, and 1 have been very upset ebout

that, and my husband had just broaght hor home that day,

I talked to hin at noon, or prior to that, and he

said, "she's just laying there.” And T tnought, "o,
dear, mo. He didn't fecl that he could take her in if
they had to put her to slecp.

WHE COURT: By the uay, you're doing awfully good
with » 14-year-old cat.

MRS. SLOMAN: That's what the vet said.

He o1d me, ho said, "I don't think T could take her
in if it comes to that.”

50 1 was a litele upsct.

1 went hone Tussday and called the vetezinarian,

2nd T spoke to hin, and he said no - and he sald, “She

is old, but she is responding. Just give her a week or

So now we've been force foeding her, and she is
coming along beautifully, and my husband has calned down,

which was giving me fits. But it's fine now. I think it
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= 29.06.81 Bell zostal zuclniony 7o keucja 50 tys. dolortu USA-

7 informacsi K.G.  Chicogo i Adbasadora Spasovskiego

wynika 2o

FBI w dniv 23.06.81 dzvonita do Konsulaty Generalnego v Chicogo
i rormoviato 7 votnyn.

29.06 Konsul Biaty polecit zurdcié sis do dyturnego FBI v L.A. o

podenie povody aresztouania i umotlivisnie vidzenia sis 7 M. Zachorskin.

FBI stuiordrito, te sprows przckozuje do D.S.

L7 Ambosador Sposouski  rozmowio ze Scanlon = 0.5 prosit o informe-

3 v sprovie Tacharskiego i otrzynol odpovied?, 26 DS nie otrzynal w tej

sprovie informocii.

H dniu 2,07 Tow. Szewcayk preeprowadzil rormows » Radeq Anbosady USA
ordzit, te otreymot wicdomosé, be

Warszavio p. Andrews. Tow. Szovezyk st

praso anerykatska poinformouota o azesztouniv obyvotela polskiego M.7achor-
Skiogo 1 20 Jost zaskocrony brakien oficjclnej informacii v te] spravie z
DS jok séwniet rozgtosen nodarya prres amerykodskie érodki masouego prre-
Kezv, tyn bordzies, o to strona anerykaisko nalegato na dyskracss v tego
rodzaju sprovach. Dodotkows po konforenc3i prasouej Min. Potogi, kttra

to polska prasa relacjonowata 26 maja br. Aerykanic pytali 57 cry
Folacy dotrzymja ueovy 1 uayskoli odpovieds 2o tok.

Andrews stwierdzil, te on sam dowiedzial -i.c z doniesied prasowych.Wydo-
rrenie ninto miejsca v nisdzicle, FBI poinfomevolo dysurnogo D.5. kisry
nie praskozot te) informacj dolej i dlatego DS nie mig? vpiynzé no Totrey-
monie. nadovania rozglosy preex Erodki masouego prrskory. Andreus stvier-
it 2o amerykonie chey  dotrzymval vmowy, jednak proces bedeie pu-
bliceny 3 nic”  badq mogld wigeryé T nisgo prosy. Bsdq xobili staranio

by prasa nie robida byt dutego rozgtosu.
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In 65c-8882 -

under theif Number 6205655 for temporary holding.

ZACHARSKT was initially handcuffed with his hands
behind his back. En route to FBI, Los Angoles Headguarters,
FACHARSKI mentioned discomfort with this position, 50 agents
Handcuffed him with his hands in front. ZACHARSKI expresse
appreciation for this additional comfort.

While at the Parker Center Jail, ZACHARSKI stated
o SA LINN that he had appreciated the kind manner displayed
Dby the arresting agents towards himself.

Prom the tine that ZACHARSKI vas advised of his
azzest until he was booked into the Tos Angeles Police
Departnent Jail, and the arresting agents departed, no
attempt was made by the arresting agents to interview him
oz to discuss the nature of the charges against him.

124






OEBPS/Images/zd-26.jpg





OEBPS/Images/zd-49.jpg





OEBPS/Images/woblink.png
woblink





OEBPS/Images/zd-46.jpg





OEBPS/Images/dok-7.jpg
STATi0N) < Dapys &

E) CAPABLE oF H(BK sPEep
[A/}E// FeR pEFENSE

F) BE ENUSABLE To Suprher
AND AR BIRNE RADAR SEmsors

©) BE Now hei

ECPARLE By
SUBMARINE  SomAR

F) REDAR ofFRATION i/ A rocy
fk“u/i/iﬁ/#//)’ OF INTERCELT Mods
(ca/ rmmatE e DETECTON
By PASs/vE JuTERCEp

REcEvaRs






OEBPS/Images/zd-41.jpg





OEBPS/Images/zd-55.jpg





OEBPS/Images/zd-60.jpg





